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Za redakoyą odpowiedzialny 
Ifincenty Bolewski w Poznaniu.

.¿niiairitTŁeya, Ekspedycja i Biuro redakcyi przy 
Podgórnej ulicy Nr. 8.

Dziennik Poznański
-»chodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków 

i dni poświętnych.

Rękopisma
¿s;łane Redakcji nie zwracają się i niszczone 

będą.
Listy

.0 RSdakcyi, Admińistracyi i Ekspedycyi winny 
być frankowane.

AJENCYE DZIENNIKA POZNAŃSKIEGO:
W Paryżu Librairie du Luxembourg, Rue des Grands Augustins 3 ; pułkownik Raczkowski, Faubourg Poissonnière 33. — OGŁOSZENIA dla „Dziennika Poznańskiego“ przyjmują :
— ~ - •> — ——*-------- ™—«-*—:--------J •'-------- t>-_is_s. T:“sku, Wiedniu i Bazylei

$■ Comp., Haasenstein j- Vogler

Przedpłata kwartalna
wynosi w Poznaniu 7 marek 50 fen , w Państwie 
niemieckiśm i w Austryi 9 marek 15 fen., w Bel­
gii, Włoszech, Szwajcaryi, Serbii, Ameryce, Dani»,

• Francji, Anglii i Szwecji 12 marek.

Priedpłata i ogłoszenia 
przyjmują się w Ekspedycji, przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiój oraz w państwach do związku 
pocztowego niemiecko-anstryackitgo należących 
urzędy pocztowe. W innrch krajach zaś tylko na­
sze agentury, za których pośrednictwem (zobacz 
niiój) można także przesyłać ogłoszenia do Ekspe­

dycyi Dziennika Poznańskiego,
Cena ogłoszeń (inseratów): 

od wiersza petytowego siedmiołamowego 15 fen. —
) Reklamy od wiersza petytowego 30 fen. (inclusive 

tłumaczenia).

„ l w«,,« u„ u» -, K—- ................ —............. .......... ,7 ß v Warszawie Rajchmannii frcndler, Ulioa Senatorska h 22. -
W Paryżu pan Adam, Rue1 Clément 4. — W Hamburgu, Frankfuroie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Wiedniu i Bazylei Haasenstem j' Vogler. — W Berlinie Rudolf Mosse, Jerusalemeratras.ie 48. — W Frankfuroie nad Menem 2n. U aube f bomp. 

W Wrocławiu M. Baube dr Comp., Haasenstein j- Vogler i Rudolf Mosse. — W Pleszewie L. Zboralski.

POZNAŃ, 4 czerwca.

Przesilenie gabinetowe wWiedniuz 
jowodu wniosku posła Suessa, popartego przez Koło 
ńolskie w radzie państwa, a dotyczącego innego opoda- 
•jßwania nafty wbrew ugody rządu zawartéj z Węgrami,
Qie zakończyło się ani ustąpieniem gabinetu, ani rozwią- 
¡aniem rady państwa. Cała ta tyle doniosła dla Galicyi 
jianowicie sprawa naftowa, która przez dni kilka trzy- 
3ała w naprężeniu umysły nie tylko w samym Wiedniu 
j Galicyi, a zwłaszcza że chodziło o ministra Polaka, 
¡skończyła się ku ogólnemu zadowoleniu. Jak bowiem 
telegrafują z Wiednia do „Kölnische Ztg.“ — a nie 
mamy powodu powątpiewać o prawdziwości tego donie­
sienia — przyjmował cesarz Franciszek Józef w dniu 2 

na osobnéj audyencyi hr. Taaffego i ministra Duna­
jewskiego i zgodził się podobno na nowe rokowa- 
n i a z Węgrami na podstawie nieznacznego podwyż­
szenia cła od surowéj nafty — o 18 krajcarów, co u- 
latwi odwrót Kołu polskiemu. W radzie państwa uwa- 
łją porozumienie rządu z prawicą za przywrócone i 
tanowisko ministra Dunajewskiego za
nmocnione.

Tak brzmi depesza wiedeńska kolońskiego dzien- 
i, dobre miewającego informacye, a zapowiadającego 

ukończenie przesilenia w sposób odpowiadający istotnemu 
położeniu rzeczy i mogący zadowolić Koło polskie. Po­
twierdzenie powyższćj wiadomości, o którem chwilowo 
nie wątpimy, nie zadowolni naturalnie berlińskich dzien­
ników mianowicie liberalnych. „National Ztg.“ zamie­
ściła już bowiem korespondencyą wiedeńską, w którćj 
pisze, że taki stan rzeczy nadal w radzie państwa trwać 
nie powinien i przewodnictwo inne powinno objąć stron­
nictwo a mianowicie umiarkowane niemiecko-libe- 
ralne, wzmocnione przez umiarkowane żywioły innych 
stronnictw. Jeżeli to nie nastąpi, to przesilenia jak 
obecne, zażegnane na chwilę, pojawiać się będą co 
chwila. — Samo się przez się rozumie, że Koło polskie 
w radzie państwa i jego głos decydujący jest solą w oku 
menerom berlińskim. Chcieliby oni tak samo zgnębić 
Polaków w Austryi jak w Prusach, aby następnie wy­
wiesić sztandar Pangermanii. Na teraz przecież sztuka 
ta się nie uda i głos „National Ztg.“ będzie głosem wo­
łającego na puszczy.

Drugą nie mniéj całą opinią publiczną w napręże­
niu trzymającą sprawą, jest projekt wydalenia książąt 
z panujących domów z Francyi. Wedle depesz najno­
wszych komisya, którćj przekazano ów projekt, po dłu- 
giéj bardzo dyskusyi na środowem posiedzeniu uchwaliła 
sześciu głosami przeciw pięciu w trzech oddzielnych gło­
sowaniach obowiązkowe i ogólne wydalenie 
książąt na mocy prawa. Po odbytych trzech 
głosowaniach kontynuowała komisya dalsze obrady, po 
czem przewodniczący komisyi udał się do prezesa gabi­
netu Freycineta. O 5 godzinie po południu podjęto na 
nowo posiedzenie komisyi dla sformułowania dokładnie 
trzech zapadłych uchwał. Tymczasem, jak donosi de­
pesza późniejsza, nie mogła się komisya dotąd zgodzić 
na brzmienie odnośnych uchwał i dla tego wczorajsza 
rada gabinetowa nie mogła się jeszcze niemi zajmować. 
W odpowiedzi zaś danćj przewodniczącemu komisyi o- 
świadczył p. Freycinet, że nie może dać jeszcze żadnego 
stanowczego i obowiązującego przyrzeczenia a uchwały 
komisyi zakomunikuje gabinetowi. Komisya też nie mo 
gąc przyjść do ostatecznego porozumienia w sprawie 
tekstu owych uchwał, odroczyła się do piątku. Chwi 
Iowo przeto cała sprawa jeszcze w zawieszeniu, lubo 
wydalenie książąt, a przynajmnićj pretendentów w pro- 
stćj linii, nie zdaje się ulegać wątpliwości.

Niektóre dzienniki paryzkie otrzymują wiadomość o 
wybuchu rewolucyi na Madagaskarze. Ministerstwo spraw 
zagranicznych nie otrzymało dotąd żadnćj urzędowćj wia­
domości, potwierdzającćj powyższą wiadomość, a ostatnie 
urzędowe raporta z 6 z. m. potwierdzają tameczny stan 
rzeczy jako zupełnie zadowalniający.

Bil irlandzki dotąd zajmuje angielską izbę gmin 
i widoki jego zmieniają się co chwilę, lubo zaprzeczyć 
się nie da, że mimo poczynionych już ustępstw ze stro­
ny Gladstona, przyjęcie bilu w drugiem czytaniu jest 
więcćj niż wątpliwem, zwłaszcza po rezultacie mityngu 
u lorda Hartingtona. Ostatnie też oświadczenie Cham­
berlaina w izbie gmin, a mianowicie, że mimo pogróżek 
prasy gladstonowskićj głosować będzie przeciw bilowi w 
drugiem czytaniu, gdyż przez przyjęcie bilu zobowiązała­
by się izba do przyjęcia późniejszego podobnego bilu, 
nie przyczyniło się również do polepszenia widoków dla 
irlandzkiego projektu prezesa gabinetu. „Times“ też wy­
stępuje już z zawezwaniem rządu do cofnięcia bilu i tak 
się mniéj więcćj wyraża:

„Nie wahamy się oświadczyć, że najwłaściwszym i 
jedynym krokiem rządu w istniejących okolicznościach 
byłoby cofnięcie bilu, który jest już prawie pochowa­
nym. Izba nie powinna być wzywaną do brania udziału 
w komedyi, w którćj udawane są formy prawodawstwa, 
aby przez czczy pozór zwycięztwa uratować kredyt mi­
nisterstwa. Mniéj jeszcze jest powodu do narzucania 
parlamentowi takiego absurdum po wyjawieniu przez sa- 
niego Gladstona metody jego postępowania, którą późnićj 
objaśnić zamierza.“

Na środowem posiedzeniu izby gmin toczyła się 
przez ośm godzin dyskusya nad bilem. W toku jćj za­
wezwał Morley wszystkich, których los bilu obchodzi, 
aby zastanowili się dobrze nad następstwami głosowania 
do którego mają przystąpić. Dzień głosowania nie jest 
dotąd oznaczonym, ma nim być przyszły poniedziałek 
lub wtorek.

Nie sprawdza się wiadomość o przyjeździe p. Giersa 
do Friedrichsruhe.

Francuzki poseł w Atenach, hr. Mouy powrócił do 
Aten w dniu wczorajszym. Innych wiadomości z Grecyi 
brak wszelki i o zniesieniu blokady dotąd mowy nie ma.

Zamykamy przegląd niniejszy nadeszłą depeszą wie­
deńską, potwierdzającą telegram „Kölnische Zeitung“ f 
którym piszemy na czele* Depesza ta brzmi jak następuje

Wiedeń, 4 maja. Po dwudniowych obradach po­
stanowiło Koło polskie w radzie państwa zaniechać 
popierania wniosku Suessa w sprawie cła od nafty i za­
wezwać rząd do żądania od Węgier zgodzenia się na 
cło wynoszące 2 złote reńskie od surowćj nafty.

Wydalania.
W sprawie jWoźniakowski eg o w „Kur. 

Warszawskim czytamy:
„Podany przez nas w nr. 136a opis przygody, do- 

znanćj w Wrocławiu przez p. K. Woźniakowskiego, wy­
wołał zaprzeczenia ze strony dzienników wrocławskich, 
które trzymając się zasady, że przeczenie powinno być 
kategoryczne, nazwały wymysłym tendencyjnym nawet 
wiadomość, że pan Woźniakowski był w tem mieście. 
Odpowiedzieliśmy na to dementi w nr. 142, powołując 
się na list właściciela hotelu pod Złotą gęsią p. Heine- 
manna, który bytność p.¡ Woźniakowskiego poświadczył, 
jakkolwiek przeczył, żeby polieya miała mu stawiać prze­
szkody w dłuższym pobycie.

„Jednocześnie odnieśliśmy się do p. Woźniakowskie­
go o potwierdzenie faktu i wczoraj otrzymaliśmy od nie­
go z Łyskowic list, który tu przytaczamy w wyją­
tkach.

„„Anim przeczuwał — pisze p. Woźniakowski —■ 
żeby moja przygoda we Wrocławiu wywołać mogła taki 
hałas i co ważniejsza, a zarazem co mnie oburza, że 
Niemcy śmią teraz wszystkiemu przeczyć.

„„Wszystko, jak pan opisał w „Kuryerze“, jest rze­
telną prawdą, oprócz 'małćj myłki w datach,! pozwolono 
nam bowiem bawić do 4 nie do 1 maja, lecz ja z żoną, 
oburzony takiem ograniczeniem pobytu, wyjechałem dnia 
30 kwietnia t. j. w piątek, na drugi dzień już byłem w 
Wiedniu.

„„W biurze policyi wrocławskićj, dokąd mnie we­
zwał jakiś jegomość, pokazawszy swoją kartę urzędową, 
byłem grzecznie przyjęty, a ponieważ językiem niemie­
ckim słabo władam, mówił ze mną widocznie starszy u- 
rzędnik po francusku i drugi młody, zapewne jakiś sub­
alterna,t łamaną polszczyzną.

„„Ten drugi doradzał mi podać prośbę do jakiegoś 
prezesa czy tćż gubernatora, ale ja rozgniewany rozka­
zem wyjazdu, lubo nic złego nie zrobiłem i dawałem 
Niemcom zarobić, nie chciałem żadnych więcćj czynić 
kroków.

„„Prosisz szan. pan o dostarczenie możliwe najpe­
wniejszego dowodu dla zbicia kłamstw, ależ ja nic na 
piśmie, pomimo dopominania się, nie dostałem, a nawet, 
nie przypuszczając jeszcze wówczas, że to, co ze mną 
miało miejsce zostanie ogłoszonem, nie zatrzymałem w 
pamięci nawet nazwisk owych panów z policyi.

„„O żaden dowód legitymacyjny wcale mnie me 
pytano.

„„Jeżeli miałbyś sz. pan o coś mię jeszcze zapytać 
proszę adresować poste-restante Francensbad, gdyż tam 
z żoną zaraz wyjeżdżam a umyślnie nadkładam drogi, 
byleby nawet fenyga w niegościnnym dla nas kraju nie 
zostawiać.““

„Sądzimy, że ten dowód wystarczy, jeśli nie uprze­
dzonym dziennikom ‘niemieckim, to przynajmnićj ziom­
kom naszym ze Szląska i z Bawaryi, którzy do nas w 
tćj sprawie zwracali się z zapytaniami. List p. Woź­
niakowskiego, jako dokument, zachowujemy.“

Rozprawy sejmu pruskiego.
Na wtorkowem posiedzeniu izby deputo­

wanych sejmu pruskiego przy rozprawach nad 
etatem dodatkowym, zabrał głos poseł nasz 
Kaźnuirz Kantak i powiedział co na 
stępuje:

Mości Panowie! Na początku obrad w tćj izbie 
nad sprawami polskiemi, przy wniosku Achenbacha, silne 
padło słowo co do sposobu traktowania tych przedmio­
tów. Nie chcę tego słowa powtarzać, ale możecie mi 
wierzyć panowie i pewno wierzyć będziecie, że sposób 
traktowania tych spraw i występowania tu w izbie, 
skoro się widzi, że wszystko jest na próżno i że się ma 
do czynienia z naprzód już powziętą uchwałą, jest wstręt- 
nem. Dla tego, mości panowie, nie będę się już za­
puszczał w zasady i podstawy, króre mają służyć za 
motywa do wszystkich tych projektów. Nie rozwiodę 
się także ani nad poszczególnemi paragrafami i szczegó­
łami tego dodatkowego etatu i jego uzasadnieniem. 
Zwrócę się tylko do ostatnićj dyskusyi, jaka się tu to­
czyła w piątek, a i z nićj kilka tylko dotknę punktów, 
do czego tem więcćj jestem uprawnionym, ponieważ 
wówczas przez zamknięcie dyskusyi odcięliście mnie od 
głosu i nie pozwoliliście mi wypowiedzieć tego, co nale­
żało. Ale i pod tym względem, mości panowie, nie 
dotknę wszystkich punktów tćj dyskusyi i odsyłam pa­
nów do znakomitych mów pp. Porscha, Szmuli, dr. 
Windthorsta, Schorlemera i wszystkich innych, także 
moich rodaków, w których powiedzieli prawie wszystko 
to, co wystarcza.

Mianowicie co do tak często przez księcia Bis­
marcka powtarzanego żądania dania słowa honoru, od 
syłam was, mości panowie, do znakomitych słów kolegi 
mego Jażdżewskiego, który jasno wyłożył stanowisko 
nasze. Zdaje się nawet, że p. minister sam to uznał, 
bo zaraz poszedł krok dalćj i pytał się nas nawet, czy 
nie posuwamy się do krzywoprzysięztwa, bo zapyty­
wał, czy uznajemy paragrafy konstytucyi. Pan minister 
pytał:

Czy p. poseł Jażdżewski uznaje całkowicie ar
tykuły 1 i 2 naszćj konstytucyi, które poręczają

całość pruskiego państwa, a w artykule 2 wyraźnie 
wypowiadają, że tylko na drodze prawodawczćj 
może być dokonaną zmiana terytoryum pruskiego 
państwa? Mamy przecież pewien interes prosić 
o odpowiedź na ten punkt Jeżeli panowie odpo­
wiedzieć nie chcecie, to nie możemy was zmusić 
do tego, ale cieszy mnie, że dzień dzisiejszy wy­
jaśnił sprawę, na którą w drugiem czytaniu nie 
byłem przygotowany.

Pan minister zdawał się sądzić, że nie odpowiemy 
na tc. nie będziemy chcieli odpowiedzieć lub nie będzie­
my mogli.

Otrzymał przecież odpowiedź i to prostą i jasną. 
Kolega ks. dr. Jażdżewski oświadczył bowiem:

Mości panowie! Pan minister wyznań wysto­
sował do mnie szczególne pytanie, czy uznaję pe­
wne artykuły konstytucyi i jak się zachowywani w 
obec tych artykułów. Oświadczam p. ministrowi 
wyznań na to, że konstytucyą we wszystkich jćj 
częściach poprzysiągłem w tćj izbie i że każdy 
jćj artykuł szanuję, ale żądam także, aby ka­
żdy artykuł konstytucyi także ze 
strony rządu w obec mnie i wszy- 
stkichmoich rodaków tak sumiennie 
był wypełnianym, jak ja to czynię. 

Niechajże tedy p. minister wyznań postara się także 
to, aby drugi ustęp oświadczenia kolegi Jażdżewskiego 

zrealizowanym był w obec nas i mam nadzieję, że to 
oświadczenie zbije wszystkie tak często tu przeciw nam 
przytaczane powody, wystarczy każdemu mężowi honoru 
i sumienia i dojdzie wszędzie tam, gdzie potrzeba, gdzie
nas podejrzywano, może także i do samćj góry.

Z dyskusyi piątkowćj dwa przedewszystkiem chcę
tylko podnieść punkta, a mianowicie z mowy pana mi­
nistra wyznań Gosslera. Pan minister wyznań po­
wiedział :

Niniejszy fundusz żądany w tych obu tytułach 
jest, w ogóle wziąwszy, wymierzonym prze­
ciw wszelkim polskim organizacyom, 
które od r. 1840 rozszerzyły się w dawniejszych 
polskich dzielnicach, a mianowicie przeciw organi 
zacyi często już przezemnie przytaczanego Towa­
rzystwa imienia Marcinkowskiego 
w Poznaniu oraz Towarzystwa ku 
wspomaganiu polskićj uczącćj się 
młodzieży w Zachodnich Prusach. 

Mości panowie! Uderzającą jest rzeczą, że przeciw
prywatnemu Towarzystwu, które istnieje tylko z prywa­
tnych funduszów, mają być użyte środki państwowe i 
to jeszcze w takićj wysokości. Jeżeli panowie uważacie 
za rzecz słuszną, iż z naszćj strony zbierają się środki 
prywatne na nasze wykształcenie, to zróbcie tak samo. 
Jeżeli przecież państwo jednostronnie dla siebie chce 
użyć środków, do których my mamy się przyczyniać z 
naszćj kieszeni, to mamy zapewne prawo do zapytania: 
zkądże państwo przychodzi do tego i czyż jest to ró- 
wnem traktowaniem?

Mości panowie! P. minister powiedział dalćj:
Już w r. 1846 musiały władze na seryo zasta­

nowić się nad tem, czyby nie należało rozwiązać 
Towarzystwa dla jego stosunków dotyczących przed' 
sięwzięć zbrodni stanu; w r. 1848 był taki powód 
i dla tego ogłoszono stan oblężenia w Poznaniu, 
w polskićj organizacyi stowarzyszeń.

Dalćj cytuje p. minister z sprawozdania naczelnego 
prezesa Beurmanna i komenderującego jenerała Colomba, 
że Mierosławski i Sadowski także co do Towarzystw 
rolniczych i Towarzystwa pomocy naukowćj dla mło 
dzieży w procesie Polaków przyznali wyraźnie, że naj- 
niewinniejsze i co do celów swoich tylko ku dobru lu­
dności zmierzające Towarzystwa, używane bywały zawsze 
jako środki do nieprzyjaznych agitacyi.

Mości panowie! W r. 1848 zupełnie inne przecież 
były powody dla ogłoszenia stanu oblężenia, aniżeli To­
warzystwo pomocy naukowćj dla młodzieży. Muszę także 
oświadczyć, że to właśnie jest nieprawdą i to wedle cy­
towanego przez p. ministra memoryału naczelnego pre­
zesa i komenderującego jenerała, jaki tu mam przed

Było to, mości panowie, w październiku 1848 roku, 
gdy ministerstwo przedłożyło narodowemu zgromadzeniu 
memoryał dotyczący stanu oblężenia w Poznaniu, a cho­
dziło o zniesienie tego stanu oblężenia. Mogę tu zaraz 
z góry oświadczyć, że komisya powiedziała podówczas, 
iż projekta rządu nie zawierają żadnych faktów wystar­
czających do umotywowania dalszego trwania stanu oblę­
żenia w silnćj twierdzy poznańskićj. W sprawozdaniu 
też samem nie ma nigdzie podanego tego powodu do 
ogłoszenia stanu oblężenia, który podał pan minister. 
Znajdziecie w niem wszakże, panowie, długi wywód nad 
tem, że wojskowe stosunki i wszystkie ówczesne wy­
padki wywołały konieczność zaprowadzenia stanu oblę 
żenią. Dopiero w dalszym toku opisu stosunków znaj 
dziecie, panowie, między innemi taki ustęp:

Towarzystwa najniewinniejsze i mające jedynie 
na celu dobro ludności, używane były zawsze jako 
środki do nieprzyjaznych agitacyi. Mierosławski i 
Sadowski tak co do Towarzystw rolniczych, jak i 
co do Towarzystwa pomocy naukowćj dla mło­
dzieży, przyznali to wyraźnie w procesie Po­
laków.

Mości panowie! To tćż jest wszystko, co tam się 
znajduje, rzucone zupełnie passatim, bez żadnego dalsze­
go dodatku lub uzasadnienia. Jak te zeznania Mierosła­
wskiego i Sadowskiego w procesie Polaków brzmią, tego 
nie wiemy i dla tego o doniosłości ich wydać opinii nie 
możemy. Atoli, jeżeli w ogóle — raczy mi to wybaczyć 
p. minister wyznań — ma Mierosławski uważanym być 
za kompetentnego świadka w sprawie wydawania opinii 
o Towarzystwie pomocy naukowćj dla młodzieży, jak to 
się stało w sprawozdaniu — to — nie chcę użyć obra- 
żającćgo wyrażenia — ja i każdy znający stosunki, u- 
ważać tylko może za rzecz śmieszną. Marcinkowski był 
przecież założycielem Towarzystwa i całe Towarzystwo 
oraz jego tendeneya były właśnie przeciwieństwem wszy

stkieb idei i dążności Mierosławskiego. Mierosławski 
żyjący jako emigrant w Paryżu, i zajmujący się zupełnie 
innemi rzeczami, chodził jedynie około powstania, które 
chciał wywołać. I on to ma wydawać sąd o Towarzy­
stwie pomocy naukowćj dla młodzieży w Poznaniu, które 
znał może z nazwiska, ale z którem nie miał nigdy nic 
do czynienia!

Mości panowie! Co się tedy więc tyczy powodu do 
ogłoszenia stanu oblężenia, to podany tutaj nie jest słu­
sznym. Czytajcie panowie memoryał jenerała Willisena, 
a gdyby i ten miał być wam podejrzanym, to odczytaj­
cie memoryał jenerała Brandta, a wtedy poznacie przy­
czyny ogłoszenia stanu oblężenia. Właśnie to niemie- 
cko-żydowska ludność wystąpiła przeciw przysłanemu 
przez Najjaśniejszego Pana królewskiemu komisarzowi 
dla pokojowego uregulowania stosunków, ponieważ za­
warł konwencyą w pokojowym duchu. Przyjęła go ha­
łasem i kocią muzyką w Poznaniu, gdy tam przybył 
spełnić swe pokojowe dzieło.

Zresztą są to wszystko rzeczy, zaszłe już przed 40 
laty. Wyprowadzane one bywają dzisiaj przeciw nam 
do walki.

W mowie p. ministra idzie potem zaraz takie zda­
nie : „W tym duchu, mości panowie, traktowały pomie- 
nione dwa Towarzystwa głównie swe sprawy.“ Na do­
wód tego twierdzenia nie przytoczono nic. W dalszym 
toku mowy ministra mowa jest o admińistracyi Towa­
rzystwa, o występowaniu stypendyatów w życiu publi- 
cznem i o rozmiarach Towarzystwa. I jakąż jest jego 
administracya ?

Ogranicza się na zbieraniu pieniędzy, badaniu po­
dań ubogićj młodzieży o wsparcie oraz na badaniu czy 
i o ile poszczególny petent odznacza się zdolnościami i 
postępami, przyczem decydujący dowód stanowią urzę­
dowe świadectwa szkolne. Po tem wszystkiem o ile 
starczą środki, udziela się wsparcie. Na tem cała zasa­
dza się administracya. /

Co zaś stypendyaci po ukończeniu studyów robią, 
nad tem nie ma i nie może też mieć żadnćj kontroli 
Towarzystwo. Dopomaga im, dopóki są w szkole i na 
uniwersytecie, dopóki w ogóle się kształcą. Na tem 
kończy się jego działalność i jego zadanie. Uczuć i prze­
konań nie nabierają zaprawdę dzieci przez owo Towa­
rzystwo, ale nabierają ich w rodzinie i szkole, którćj 
cały system opierający się na uciskaniu wszystkiego co 
polskie, bardzićj budzi aniżeli uciemięża polskiego du­
cha. Zaręczam panom, że w najnowszych czasach wi­
działem małe dzieci, które słysząc o tem w kółku ro- 
dzinnem co się dzieje, gdy w szkole usuwane bywają od 
polskiego wykładu i muszą chodzić na niemiecką naukę 
religii chociaż są Polakami, oburzają się na to — mogę 
tego wyrażenia użyć bardzo dobrze mówiąc o dzieciach 

bo serce ich oburza się istotnie na to i słychać z
ust ich wyrażenia i widać, jak rodzą się uczucia nie 
przyczyniające się z pewnością do pokoju, a które w dal­
szym swym rozwoju mogą tylko wyrodzić cośjprzeciw- 
nego od tego, do czego zmierza rząd.

Teraz, mości panowie, ma rozmiar Towarzystwa być 
także dla niego zarzutem. P. minister wyznań przyto­
czył liczby co do tego, ilu stypendyatów w różnych za­
wodach otrzymało wsparcie od Towarzystwa. Mości pa­
nowie ! Towarzystwo dopomaga, jak się samo przez się 
rozumie, o ile starczą jego środki, a ponieważ utworzo- 
nem zostało dla pomagania młodzieży, przeto musi to 
czynić a inaczćj nie może. Niestety środki te są zawsze 
za małe w stosunku do potrzeby.

Mości panowie! W tym względzie jeszcze słowo. W 
dawniejszych czasach, przed laty zarzucano nam Pola­
kom, że nie chcemy korzystać z niemieckićj nauki i za­
mykamy się przed jćj dobrodziejstwami. Niemcy, mości 
panowie, są bogatym narodem i mają wiele środków do 
kształcenia się: a mianowicie mają uniwersytety, szkoły 
i liczne stypendya i fundusze dla uczącćj się młodzieży. 
Z ostatnich, z wsparć z funduszów rządowych, my nie 
korzystamy prawie wcale, a w każdym razie bardzo 
mało.

Jeżeli więc my Polacy z własnych środków składa­
my się dla uprzystępnienia sobie dobrodziejstw niemie­
ckićj nauki, aby módz się dalćj kształcić, to z tego chce­
cie nam robić teraz zarzut i tego nam jeszcze pozazdro­
ścić chcecie?

Mości panowie! Setki tysięcy wstawiono już w etat 
oświecenia jako fundusz dyspozycyjny dla pana ministra 
oświecenia dla godnych i potrzebujących uczniów, nawet 
bez tego dodatkowego etatu, a wątpię, aby coś się z 
nich nam dostało. Byłoby ciekawem usłyszeć kiedyś coś 
w tym względzie. Mimo to nie zazdrościmy panom tego, 
a więc i nas, zostawcie w spokoju, abyśmy mogli uży­
wać przynajmnićj tego, na co się sami składamy.

O stosunku Towarzystwa Pomocy Naukowćj dla 
młodzieży do władz, pozwólcie mi panowie powtórzyć po 
krótce to, co już w r. 1882 powiedziałem.

W tem Towarzystwie ku wspieraniu uczącćj się 
młodzieży, mości panowie, nie ma żadnćj agitacyi. 
Trzyma się ono ściśle swych statutów, a mimo to 
otoczonem jest wszelkiemi możliwemi środkami o- 
strożności, jakiemi nie otoczonoby może zbrodnia­
rza, który okazał się istotnie niebezpiecznym dla 
ogółu. Żądają od niego wszelkich możebnych rze­
czy, do których nie jest wcale obowiązanem, po­
nieważ nie podpada pod przepisy prawa o stowa­
rzyszeniach, i nie może ani kroku uczynić bez po­
licyjnego nadzoru. Musi podawać imienną listę 
swych członków, musi donosić o podziale stypen- 
dyów, o składzie komitetów powiatowych i o każ- 
dćj zmianie z podaniem nazwisk. Każde sprawo­
zdanie roczne posyła się naczelnemu prezesowi i, 
jak sądzę, nawet wysokiemu ministerstwu, na każ- 
dem zebraniu znajduje się na straży urzędnik poli­
cyjny itd.

Wszystkiemu temu poddało się Towarzystwo, 
lubo mogło przeciw temu remonstrować, a pod­
dało się dla tego, ponieważ świadomem jest zupeł­
nie swój niewinności w każdym politycznym kie­
runku i trzyma się zdała od wszelkićj agitacyi, do
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którćj nie ma nawet sposobności; poddało się dla 
tego, ponieważ nie potrzebuje się obawiać tych 
środków rządu i wszystko co czyni, czyni publi­
cznie i może czynić w obec każdćj policyi.

Mości Panowie I Wszystko to jest czystą prawdą
i nikt nie może zaprzeczyć tym taktom, jakie tam przy­
toczyłem, nawet ten pan, któremu p. minister wyznań 
dostarczył materyału do mów jego przeciw nam. Mogę 
się nawet powołać na uczciwość najwyższych władz po­
znańskich, które istotnie poświadczyć mogą, że owo To­
warzystwo nie może być pod żadnym względem podej- 
rzywanem, chyba że chcą je winować o to, iż składa 
się z Polaków i że Polacy składają potrzebne dla niego 
pieniądze.

A teraz mości panowie, przechodzę do drugiego pun­
ktu p. ministra. Są nim związki studenckie na uniwer­
sytetach i technicznych szkołach wyższych. I tu — zdaje 
się to już być metodą owego wspomnianego właśnie pana, 
stojącego po stronie pana ministra — zaraz w pierwszćj 
chwili podejrzywani są stypendyaci. Powiedziano bowiem: 

Jakiego rodzaju są stypendyaci po wyższych za­
kładach naukowych, na to są niezaprzeczone fakta
z nowszych czasów.

Mości Panowie 1 Mała tylko cząstka studentów uni­
wersyteckich i technicznych szkół wyższych wspieraną 
bywa przez Towarzystwo. Mogę p. ministra zaspokoić, że 
Towarzystwo samo i Zarząd już od wielu lat odradza od 
obierania naukowych zawodów, dla ich przepełnienia. 
Nawet odradzało Towarzystwo młodzieży od poświęcania 
się tak bardzo osławionemu lekarskiemu zawodowi. Wszy­
stkie zebrania żądają i dyrekcya czyni też to chętnie, 
aby przedewszystkiem używane były środki na kształce­
nie młodzieży w zawodzie kupieckim, rolniczym, rzemieśl­
niczym i przemysłowym. Może i z tego zrobią nam za­
rzut, że Niemcom robimy konkurencyą, jak to już słu­
sznie zauważył poseł Dirichlet przy wniosku Achenbacha.

Co się tyczy stypendyatów Towarzystwa, to mają 
przedewszystkiem instrukcyą, aby pilnie bardzo praco­
wali, aby postarali się o wczesne przyjęcie do odnośnego 
seminaryum na uniwersytecie, aby po każdem półroczu 
składali przed zwyczajnym profesorem egzamin pro dili­
gentia ze specyalnego przedmiotu swoich studyów, wre­
szcie obok moralnego prowadzenia się, które rozumie 
się samo przez się, zapowiada im się wyraźnie i szcze­
gólnie, że utraci stypendyum każdy, kto w bieżących re­
ligijnych i politycznych sprawach wystąpi demonstracyj­
nie lub udział weźmie w demonstracyjnych, publicznych 
manifestacyach. Sądzę tćż, że mogę stypendyatów obro­
nić od wszelkiego zarzutu i przechodzę teraz do stu­
denckich stowarzyszeń w ogóle.

P. minister wyznań powiada tedy nasamprzód-.
Nie chcę się bliżćj rozwodzić nad bibliotekami

i czytelniami tych stowarzyszeń i ich treścią.
Mości Panowie! W takim razie i ja tego czynić 

nie potrzebuję. Ponieważ przecież ich dotknął, mogłoby 
się zdawać, jakoby i tu było coś podejrzanego. Proszę 
tedy p. ministra — ma przecież i tu w Berlinie wielkie 
stowarzyszenie studenckie — aby kazał sobie przedłożyć 
katalog biblioteki i spis czasopism trzymanych przez 
czytelnią. Znajdzie w nim wiele naukowych pism peryo- 
dycznych, chociaż naturalnie polityczne nie są zupełnie 
wykluczone. I katalog książek zawiera głównie nauko­
we dzieła, a z nowćj, bieżącćj literatury tylko bardzo 
mało, mianowicie posiada biblioteka wiele znakomitych 
dzieł prawniczych. Katalog jest do dyspozycyi p. mi­
nistra wyznań.

P. minister porusza dalćj i wykłady studenckie. 
Pod tym względem już kolega Jażdżewski powiedział 
p. ministrowi, że polskićj młodzieży nie można brać za 
złe kształcenie się prywatnie w swym języku, historyi i 
literaturze dia nabycia wiadomości o polskich rzeczach, 
gdyż nie ma do tego gdzieindzićj sposobności. Nie będę 
się przeto dalćj rozwodził nad tem. P. minister wyznań 
podał nam przecież cały spis różnych odczytów mianych 
w stowarzyszeniu. Są to z wyjątkiem kilku, odczyty 
dotyczące nowszych czasów, po największćj części histo­
ryczne, a panowie przyznacie mi przecież, że konstytu- 
cya 3 maja co do jćj znaczenia, że Kościuszko i różne 
ruchy, jakie u nas zaszły, mogą być przedmiotem opra­
cowań dla młodzieży. Nie chodzi tćż o sam tytuł, lecz 
o sposób obrobienia, a co się tyczy ostatniego, to przy­
toczę panom przykład.

Pan minister wysunął na czoło odczyt mający za 
tytuł:

Starania Polaków o posiadanie ujścia Wisły.
Mości Panowie! Gdy tu w izbie słyszy się o sta­

raniach Polaków o posiadanie ujścia Wisły, to myśli się 
zaraz, że Polacy chcą mieć na nowo Gdańsk i ujście 
Wisły dla przyszłego państwa Polskiego. Myśl ta tćż 
niejednemu z panów tćj izby stanęła przed oczyma, gdy 
słyszał ów tytuł. Odczyt ten tymczasem niczem innem 
nie jest, jak po prostu rozprawą o dawniejszych walkach 
o ujście Wisły aż do r. 1466, i kończy się toruńskim 
pokojem, a więc czysto historyczną rozprawą, w którćj 
nie ma nic niebezpiecznego.

Otóż te tytuły poszczególnych odczytów pozestawia­
no z wszystkich możliwych stowarzyszeń. Pozwolę so­
bie przytoczyć panom kilka tematów z spisu ostatnich 
lat Towarzystwa studenckiego tu w Berlinie. Są to 
wszystko bez wyjątku naukowe, techniczne i literackie 
prace obok kilku historycznych z przeszłości, jak n. p. 
„Jan III po odsieczy Wiednia“, „Udział Polski w trzy- 
dziestoletnićj wojnie aż do bitwy pod Białą Górą.“ Z in­
nych rozpraw przytoczę tylko fliektóre: „Osuszanie i 
desinfekcya mieszkań“, „O estetycznych pojęciach Kan­
ta“, „O przyczynach chorób umysłowych“, „Don Juan 
lorda Byrona“, „Faust Goethego“ (trzy rozprawy o nim), 
„Ryszard III Shakespeare“, „Filozofia języka“, „Rozwój 
zoologii“, „O wpływie światła na życie roślin i zwie­
rząt“, „O telefonie“ i t d. Oddaje panom cały spis do 
dyspozycyi.

W ogóle mogę p. ministrowi oświadczyć, iż wedle 
statutów tutejszego Towarzystwa, jak i, o ile mi wia­
domo, innych Towarzystw, polityczne i religijne sprawy 
teraźniejszości zupełnie są wykluczone z rozpraw Towa­
rzystw, a jak sądzę, nie możnaby tego powiedzieć o ka­
żdym związku niemieckich studentów. Berlińskie To­
warzystwo nie obawiało się nawet poddać pod nadzór 
państwowy, przesłało spis swych członków, donosi po­
licyi o swych zebraniach i policya ma prawo obecności 
na nich i niedawno temu zrobiła z niego użytek. Przed 
paru miesiącami przyszedł komisarz policyjny na zebra­
nie i cóż tam słyszał? Oto rozprawę o „Fauście Goe­
thego.“

Tak samo niebezpiecznym, mości panowie, jest ów 
„wielki związek“, o którym mówił p. minister wyznań. 
Mości panowie 1 Sprawę całą traktowali młodzi ludzie 
publicznie, zjechali się w Gnieźnie dla wzajemnego po­
znania się. Ani nie ułożyli statutów, ani nie utworzyli 
żadnego związku i uchwalili jedynie zbierać polskie pio­
senki studenckie. To było całą uchwałą tego niebez­
piecznego związku. Nawet nie wszystkie uniwersytety i 
wyższe szkoły były tam reprezentowane i wielkie pyta­
nie, czy w ogóle jeszcze raz się zjadą, gdy się dowiedzą, 
jak to im zapisano.

Dalćj powiada p. minister w swćj mowie, że zanie-

chano wprawdzie utworzenia osobnego organu studenc­
kiego, ale za to „Dziennik Poznański“ oświadczył się 
z gotowością do urządzenia osobnćj rybryki dla spraw 
Towarzystw.

Cała historya ogranicza się na tem, że „Dziennik 
Poznański“ podaje wiadomości o wszystkich studenckich 
Towarzystwach, które mu doniosą o tem, a mianowicie 
donosi, że odbędzie się zebranie i podaje temat rozpra­
wy. To jest dowodem, że studenci nie obawiają się po­
dawania publicznie wiadomości o swych zebraniach i nie 
można im też z tego żadnego robić zarzutu.

Pan minister, mości panowie, idzie jeszcze dalćj i 
powiada:

Musieliśmy tego dożyć, że zaochocony takiemi 
zajściami nihilistyczny komitet w Paryżu rozsze­
rzał pomiędzy akademikami Polakami we Wrocła­
wiu socyalno-rewolucyjne pisma. Odkryto stosunki 
sięgające aż do Szwajcaryi, słowem i tu odsłania 
się dziwny obraz.

Panowie pozwolą, że zaczekam chwilę i wypocznę 
nieco, aż p. minister wyznań znowu się ukaże — sprawa 
ta bowiem właśnie zdaje się być wielkićj doniosłości.

(Pauza. Głosy.)
Sądzę, że do p. marszałka należy decyzya o tem, 

czy mogę przez kilka minut zatrzymać się z dalszemi 
wywodami, tem bardzićj, że czuję się istotnie zmęczo­
nym. Proszę izbę, aby zezwoliła na to.

Wicemarszałek dr. baron Heereman: Możeby 
pan nasamprzód inną część swoich wywodów wygłosił.

Poseł Kantak:
Otóż i pan minister, mości panowie, mówię więc 

dalćj.
Mości Panowie! co się tyczy owych „związków ni- 

hilistycznych“ i „styczności z Szwajcaryą,“ rozpływają 
się one w nic i nikną zupełnie, i chyba tylko dowodzą, 
jakim to sposobem z niczego robią olbrzyma, aby prze­
ciwko nam ostrze wymierzyć i nas w podejrzenie podać. 
Mogę p. ministrowi na podstawie zupełnie pewnych do­
niesień, które do rąk moich doszły, oświadczyć: w r. 1883 
poszczególnym stowarzyszeniom w Wrocławiu — istnieje 
ich tam kilka — pomiędzy innemi także towarzystwu prze­
mysłowców przesłano pisma treści socyalistycznćj, które 
natychmiast oddano policyi, a p. Michałowski, który był 
podówczas prezesem towarzystwa literacko-słowiańskiego, 
oświadczył w „Dzienniku Poznańskim“ w imieniu tegoż 
towarzystwa, iż ono prócz pism treści naukowćj żadnych 
przyjmować nie pragnie. Otóż to owa styczność z Szwaj­
caryą. W r, 1884 otrzymało towarzystwo literacko-sło- 
wiańskie, być może także i inne, pierwsze numera socy- 
alistycznego czasopisma „Przedświt“ z Paryża i „Walka 
o byt“ z Bazylei. Ponieważ mimo wyraźnego zakazu do 
redakcyi wystosowanego, przesyłki nie ustawały, przeto 
p. Rakowski oddał je natychmiast, zapewne jeszcze pod 
opaską, policyi, poczem przesyłki ustały.

Mości Panowie 1 skoro młodzież sama to czyni i 
skoro tak się stało w rzeczy samćj — wymieniam prze­
cież nazwiska — to jakże można głosić tu w izbie: 
„Przez takie zajścia komitet nihilistyczny został zachę­
cony,“ „wykryto związki aż do Szwajcaryi sięgające,“ 
„słowem dziwny się obraz przedstawia.“ Sądzę, iż ten 
sposób przedstawiania rzeczy najoczywiścićj dowodzi, jak 
to łatwo podaje się nas w podejrzenie, jakiemi motywami 
straszy się izbę, i jakie to motywa się tworzy, aby tego 
rodzaju środki i ustawy przeciwko nam Polakom uspra­
wiedliwić i przeprowadzić. Bo p. minister wyznań mówi 
dalćj:

Mości panowie! Otóż znowu dowody na to, co się 
staje z młodzieńców, których Towarzystwo Marcinko­
wskiego i Towarzystwo zachoduio-pruskie w jednostron­
nym swym kierunku wspiera i z góry już pcha na tor 
skrzywiony, do własnćj ich zguby wiodący.

Otóż, mości panowie, sądzę, że to zbiłem już dosta­
tecznie. — Gdy zaś pan minister Gossler w dalszym 
ciągu mówi:

„Jeśli pan poseł Neubauer prosi, abyśmy wszel- 
kiemi sposobami chronili przyszłych stypendyatów 
od tego, coby mogło konflikt pomiędzy nimi a 
współobywatelami i współbraćmi wywołać, to we­
zwanie to stosuję specyalnie do tych młodzieńców, 
którzy z obu wzmiankowanych Towarzystw wspar­
cie pobierają“

natenczas oświadczam niniejszem panu ministrowi: ja 
prośbę tę stosuję nie tylko do tych, którzy z obu To­
warzystw wsparcie pobierają — sądzę bowiem, iż ci ad- 
monicyi najmnićj potrzebują — ale stosuję ją tutaj pu­
blicznie do całćj polskićj młodzieży. Myślę, iż powin­
ność tę wypełniała i że wypełniać ją będzie — tuszę zaś 
sobie, że orzeczeniem mojem zadośćuczyniłem i życzeniu 
pana ministra wyznań, które do posła Neubauera wy­
stosował.

Dalćj, mości panowie, przeszedł pan minister wy­
znań od wszechnic w drugićj swćj mowie do gimnazyów.
I tu znajdujemy tylko sprawy stare, takie bowiem, któ­
re odbywały się przed laty 40, nowszych zaś nie ma. 
P. minister powiedział przy tćj sposobności:

„Wtedy polskie gimnazya np. trzemeszeńskie i 
poznańskie św. Maryi Magdaleny były siedliskami 
polskićj rewolucyi.“

Mości Panowie, aby w ogóle gimnazyum miało być 
siedliskiem rewolucyi, to pewnie jest nieco przesadzone; 
to miało znaczyć niezawodnie, że rewolucyjne ruchy zna­
lazły tam odgłos. Pominąwszy już prawdziwość owego 
twierdzenia, sądzę, że co się tyczy gimnazyum Maryi 
Magdaleny, to już dziś o tćm i mowy być nie może. 
Podówczas uczęszczali doń prawie sami Polacy. Dzięki 
przezorności pana ministra wyznań Falka i jego komi­
sarza rządowego, który tam przecież unikat w pru- 
skiem państwie utworzył, urządzając jednę tylko szkołę 
przygotowawczą i to tylko przy gimnazyum ewangeli- 
ckiem tam, gdzie dwa zakłady jeden katolicki a drugi 
ewangelicki się znajdują, tak że uczniowie owćj szkoły 
przygotowawczćj czasami przechodzą do najniższych klas 
katolickiego gimnazyum, otóż dzięki zabiegliwości doszło 
do tego, że połowa, jeśli nie większa część, uczniów ka­
tolickiego gimnazyum Maryi Magdaleny składa się z Niem­
ców i żydów. Persona! nauczycielski oczyszczony jest 
zupełnie a kilku starych nauczycieli Polaków, którzy 
tam jeszcze są, znajduje się na etacie wymarcia.

Co zaś się tyczy Tremessen, lub, jak się właściwie 
nazywa, Trzemeszna — nie istnieje ono już wcale, a na 
gimnazyum, które w zamian za to w Wągrówcu zało­
żono żadnćj skargi dotąd nie słyszałem. Ale właśnie 
wzmianka pana ministra o Trzemesznie jest tak chara- 
cterystyczną, iż nie mogę się wstrzymać od tego, aby 

izbie o zajściach tamecznych nie zakomunikować bliższych 
szczegółów. Gimnazyum to zamknęła królewska rejen- 
cya podczas wiosny r. 1863, ponieważ kilku uczniów 
najwyższćj klasy udało się za granicę, gdy w Kongre­
sówce powstanie wybuchło. W jednym z dni następu­
jących, zdaje mi się 2 dni potem, powrócili do szkoły, 
ale wydaleni zostali z zakładu. Ale pomimo, że to byli 
tylko uczniowie klas wyższych, to jednak wszystkie 
dąsy oraz rodziców wszystkich uczniów spotkała 
cara przez to, że gimnazyum tymczasowo zamknięto, 
iiedyśmy tu w izbie w miesiącu grudniu tegoż roku 

wnieśli zażaleuia z powodu ciągle jeszcze trwającego zam­

knięcia zakładu — izba przyjęła wniosek następnego 
brzmienia:

„Zważywszy, iż zamknięcie gimnazyum, które 
nastąpiło przed ośmiu miesiącami —

— przyjęcie wniosku przypadło na dzień 12-go grudnia 
1863 r. —

izba uznaje za nieusprawiedliwione,
zważywszy dalćj, iż wśród obecnych stosunków

ponowne jego otworzenie nie napotyka na żadne 
wątpliwości i skrupuły, uchwala izba deputowa­
nych, aby:

ministerstwu wyznań wyrazić życzenie i ufność, 
że w najbliższym czasie nakaże otworzenie tegoż 
zakładu.“

Obadwa motywa wedle stenograficznych zapisków 
przyjęto większością, uchwałę zaś samą bardzo w i e 1- 
k ą większością głosów.
(Poseł hr. Limburg-Stirum: było to w czasie konfliktu!)

Rzeczą obojętną kiedy to było, panie hrabio Lim­
burg-Stirum, czy pan chcesz posądzać owoczesnych po­
słów, że nie działali zgodnie z własnem swojem sumie­
niem ? Mogło to było być i w czasach konfliktu, ale i 
wtenczas zasiadali tu mężowie czcigodni. A jeźli panu 
nie wystarcza przyjęcie tego wniosku, to przeczytam 
panu jeszcze wniosek inny, tego samego gimnazyum się 
dotyczący, w wniosku tym powiedziano:

Zważywszy, iż rząd królewski przed nakazanem 
zniesieniem gimnazyum trzemeszeńskiego nie posta­
rał się o to, aby notorycznemu brakowi zakładów 
naukowych w tym rodzaju — było to gimnazyum 
katolicko-polskie — zapobiedz, zważywszy dalćj, że 
zniesienie rzeczonego gimnazyum naraziło miasto 
na dotkliwe straty w interesach moralnych i ma- 
teryalnych —

izba deputowanych uchwala wystosować wezwa­
nie do ministerstwa wyznań, aby:

1) zapobiegło jak najwcześnićj w inny sposób 
brakowi odpowiadających potrzebom ludności, ró­
wnego rodzaju wyższych zakładów szkolnych, bra­
kowi, który przez zniesienie gimnazyum w Trze­
mesznie w W. Księstwie Poznańskiem mocno uczuć 
się daje;

2) miastu Trzemesznu wynagrodzić w sposób 
odpowiadający słusznym oczekiwaniom, stratę, jeźli 
nie przez przywrócenie gimnazyum zniesionego, to 
przynajmnićj przez założenie wyższego zakładu 
szkolnego, któryby odpowiadał istotnym potrzebom 
i uzasadnionym żądaniom miasta i okolicy.

Wniosek ten przyjęto jednogłośnie dnia 21-go 
kwietnia 1865 roku, przyjęli go także panowie konser­
watyści, panie hr. Limburg, i sądzę że także w roku 
1863, czy ich było wielu czy nie wielu, to zawsze w 
owćj „bardzo wielkićj większości“ byli mężowie konser­
watywni, którzy prawdzie cześć winną oddali.

Mości panowie, odmawiam sobie zapuszczania się 
szczegółowego w wywody pana posła Rauchhaupta, tem 
bardzićj, żo tego pana tu nie widzę. Jeden tylko jedyny 
punkt chcę poruszyć z jego mowy. Powiedział on:

Przyznaję panom — 
to znaczy nam, Polakom!

prawo obrony waszćj narodowości, póki bronić się 
możecie, z drugićj strony jednakże przyznajcie i wy 
państwu pruskiemu prawo zastosowania przeciwko 
wam tych praw, których do zachowania własnego 
bytu koniecznie mu potrzeba dopóty, dopóki nie 
chcecie uznać, że jesteście pruskiego państwa pod­
danymi.

Otóż, mości panowie, jeźli o to chodzi, tośmy uzna­
wali zawsze, że jesteśmy państwa pruskiego poddanymi, 
i odsyłam panów nadto do oświadczenia posła ks. dr. 
Jażdżewskiego na przedostatniem posiedzeniu.

Stoimy zatem na legalnćj podstawie konstytucyjnćj 
i na tćj podstawie właśnie walczymy w obronie praw 
naszych i, mości panowie, jeźli nam to czynić wolno na­
wet wedle zapatrywań i pojęć pana Rauchhaupta, to 
gdzież pozostaną wszystkie wasze motywa do antipolskich 
projektów, gdzież powody do zarzutów, z jakiemi wy­
stępujecie przeciw nam i na których opieracie się przy 
waszych głosowaniach przeciw nam?

Pozostaje mi jeszcze kilku słowami zwrócić się do 
pana Tiedemana (z Łabiszyna), a to już z tego powodu, 
że zapatrywania jego i oświadczenia daleko większćj 
są dla nas doniosłości, niźli twierdzenia posła Rauch­
haupta, jakkolwiek niebezpiecznym jest wpływ jego na 
stronnictwo konserwatywne i jego przeciwko nam głoso­
wania.

Orzeczenia pana Tiedemanna zaś są dla nas waż- 
niejszemi dla tego, że zajmuje wśród nas wysokie sta­
nowisko w administracyi — i przeznaczonym zdaje się 
być nawet do wyższych jeszcze urzędów. A więc, mości 
panowie, pan Tiedemann podsuwa nam w swojćj mowie 
pomiędzy innemi także i to : że Polacy pogłębiają z wiel­
ką zręcznością szczerbę oddzielającą ludność polską od 
niemieckićj, — jest to tendencyą polskich przywódzców 
nie pozwolić absolutnie żadnego współdziałania Polaków 
z Niemcami — podejrzywa wierność naszą jako podda­
nych, bierze nam za złe, iż język niemiecki nieznany, 
obcy dzieciom naszym a jednak w szkole jako wykłado­
wy używany, nazywamy obcym językiem, mówi o wpły­
wach uwydatniających się w hotelach, w salonie, w kon- 
fesyonale i sypialni małżeńskićj — i wywodzi ztąd wnio­
sek, iż nie jest rzeczą możliwą, aby Polak mógł być w 
owćj prowincyi urzędnikiem lojalnym, i że tak samo ma 
się sprawa z nauczycielami.

Mości panowie, nie będę przecież się tu zagłębiał 
w szczegóły poszczególnych punktów, trwałoby to nadto 
długo, a zresztą już kilkakrotnie ich niesłuszność udo­
wodniono.

Pan Tiedemann wszakże ma talent specyalny, że 
nawet przy tych oskarżeniach, które się fałszywemi wy­
kazały, obstaje nadal i przytacza je znowu po pewnym 
czasie jako słuszne i prawdziwe. Ale o jedno spytam 
was, panowie, przedstawiwszy wam insynuacye pana 
Tiedemanna:

Czyż w obec takiego uprzedzenia i 
takich pojęć wQogóle jeszcze sąd obje- 
ktywnyi objektywna ad ni i n i s t r a cy a są 
jeszcze możliwe. — Pytam was o to, mości pa­
nowie !

Ale p. Tiedemann jeszcze się dalćj posuwa. Powia­
da — a przytem także dostaje się i Towarzystwu Mar­
cinkowskiego, zapewne podług hasła: „Uderzenie jest 
najlepszą obroną“ — otóż powiada:

Kraj cały osnuty jest siecią polskich lekarzy, 
polskich farmaceutów, polskich nauczycieli, a wszy­
stkie te klasy inteligentne ludności polskićj są 
przywódzcami i organami agitacyi polskićj.

Mości Panowie, wywiedzcie ztąd konkluzyą: wy­
kształcone koła to przywódzcy polskićj agitacyi, agitacya 
polska zagraża państwu, ergo żaden Polak nie powinien 
być kształconym; skoro bowiem osięgnie pewien stopień 
wykształcenia, i należeć pocznie do kół inteligentnych, 
wtedy od razu staje się przywódzcą niebezpiecznćj dla 
państwa agitacyi — chyba, że przestaje być Polakiem i 
do niemieckićj narodowości się przyznaję.

Dziwi mię zaś, Mości Panowie, to tylko jeszcze, że

poseł Tiedemann do agitacyi „polskićj“ nie dodał Uj 
lickićj“, którćj przywódzcy przecież wszyscy zaliczajaïj 
do sfer inteligentnych.

Pan Tiedemann mówił o odłączaniu się PolaU, 
Punktu tego nie chciałem wcale poruszać, zainteresował 
mnie wszakże, gdy przeglądając, celem odszukania 
trzebnego ustępu memoryału naczelnego prezesa Bej, 
manna i komenderującego jenerała o stanie oblęże^' 
memoryału, na który pan minister wyznań się odwoK 
wał, a który ja sam tu już wzmiankowałem, znalazu 
w nim także ustęp taki, który właśnie dotyczył odos? 
bnienia się pomiędzy Polakami a Niemcami. Zapowl 
dam z góry, że w punkt ten dalćj zapuszczać się £ 
będę, ponieważ kolega mój Jażdżewski panu Tieden®? 
nowi dał już na to odpowiedź i zapytał go, jak mOżh 
po 20 latach takiego traktowania uczuwać pociąg ¡¡Î 
królewskiego rządu, lub uczuwać sympatyą do 
żyjących wśród nas a aprobujących wszelkie tego 
dzaju środki rządowe ; w dawniejsze lata nie chcę ij 
się cofać, lecz mam na myśli najnowsze tylko czasy » 
tćj izbie, czyż mamy postąpić naprzód i śpiewać : „Nieu. 
cy, Niemcy po nad wszystko“, jak tego życzy sobie pj. 
seł Haugwitz ?

A zatem, mości panowie, ja to pomijam ; wracam 
natomiast do owego raportu, dotyczącego punktu odoso­
bnienia. W memoryale tym p. prezesa naczelnego i ¡¡0. 
menderującego jenerała następujący znajduje się ustęp. 

Wszelako nie możemy także zamilczeć o tem 
że naprężenie wśród ludności niemieckićj jest wie]’ 
kie i że postawa, jaką ona naprzeciw polskićj przy, 
brała, również nie jest pokojową. I z tćj strony 
także usiłują rozdziali stanowczy wywołać. Zacho, 
wanie się Polaków obserwują okiem nieufne® ; 
wrogiem, a uchwały, — lubo one tylko w części 
się urzeczywistniły — powzięli i Niemcy, aby i 
z swćj strony w pożyciu z Polakami rozdział spo.
wodować.

Mości Panowie ! otóż macie urzędowe sprawozdanie 
z tego wszakże nie przytoczono tu ani słówka. Z nie- 
ufnością i wrogiem usposobieniem Niemcy stoją naprze, 
ciw Polakom i uchwalają rozbrat, a Spotem zarzucają 
nam, że my jedynie i wyłącznie odosobnić się staramy

W nic już więcćj zapuszczać się nie będę. Zakończę 
tylko dwoma cytatami z owych czasów, w których o tych 
samych sprawach co i dziś była mowa, cytatami z roku 
1882 z jednćj z mów moich ówczesnych. Pierwszyz nich 
dotyczy wrzekomćj obrony przed nami, którą rząd się 
ciągle zasłania. Wówczas żądał on celem odparcia pol­
skich usiłowań dyskrecyonalnćj władzy wyjątkowej w 
przedłożonym projekcie ustawy kościelnćj dla dyecezyi 
polskich w paragrafach 4 lub 5 tegoż projektu. Wtedy 
jednakowoż wyjątkowy ten przepis tak w komisyi, jak 
i w izbie odrzucono. Wyraziłem ja się w tym czasie: 

„Do obrony potrzebuje rząd dy­
skrecyonalnćj władzy przeciwko 
polskim dzielnicom. W i e 1 k i e t o, pod 
względem inteligencyi, finansowym 
i wojskowym tak potężne państwo
potrzebuje przeciwko uciemiężo­
nym, zubożałym i bezbronnym Po­
lakom obrony! Nie, Mości Panowie, 
ja sądzę, że to złe sumienie, żęto 
duch Banka zasnąć wam nie pozwala, 
otóż i nowy dowód prawdziwych słów 
Schillera o złego czynu przeklę­
tych następstwach.“

Jeszcze ostatnie, Mości Panowie! — mnie to nie 
tyle przecież, co was interesuje, powinniście ubolewać 
nad tćm, iż rząd publicznie to wyznaje, że po stu latach 
posiadania nie jest zdolny inaczćj w dzielnicach polskich 
panować, jak za pomocą wyjątkowych środków i prze­
śladowań. To tćż kończę cytatem z tejże samćj mowy: 

„Mości Panowie, w publicznym dokumencie pu­
blicznie przed Europą ukazuje się wyznanie, 
iż w państwie pruskiem dla znacznćj 
1 i cz b y p o d d a ny c h nie mają panować 
ustawy, lecz władza dyskrecyonal- 
na, że nie dla wszystkich poddanych 
istnieć ma równouprawnienie, lecz 
t y 1 k o u s t a w y w y j ą t k o w e i samowola 
przeciw nam — przeciw Polakom!“

Mości Panowie, jeśli możecie i chęć macie po temu, 
naprawcie to położenie !

(Brawo! z ław polskich.)

Na tem samem posiedzeniu zabrał pono­
wnie głos poseł Kantak i przemówił jak na­
stępuje:

Poseł Tiedemann więc zasięgnął referatu od komi­
sarza obwodowego i od inspektora. Pan poseł sądzi, że 
ja — jak się wyraża — znanym zwyczajem powiem : to 
tylko sprawozdania władz niższych. Mniemanie to 
mylne, w razie obecnym ja tego nie powiem. O spra­
wozdania się postarał, czy zaś one w rezultacie zupełnie 
prawdziwemi się okażą, odczekać należy ; zbadać sprawę 
tę będę mógł wtenczas dopiero, gdy referat stenografi­
czny do rąk moich dojdzie. Tymczasowo rzecz się przed­
stawia tak, że oto na wezwanie pana Tiedemanna komi­
sarz obwodowy i dawniejszy inspektor zwolniony z słu­
żby, po latach całych dopiero sprawę zdali. Mości Pa­
nowie, to co przytoczyłem także pochodzi od inspektora 
i to od tego, który w temże samem miejscu był czynny, 
a w pewnćj części taże od nowego właściciela. A zatem 
przeciwko komisarzowi dziedzic, przeciwko inspektorowi 
inspektor. Owóż zwolniony ze służby inspektor, Nie- 
miee nie musiał jednak mieć tak złego wyobrażenia o 
polskićj gospodarce, gdyż szanowny mój kolega, pułko­
wnik Zakrzewski ma w ręku list do hr. Kwileckiego pi­
sany, w którym tenże sam były inspektor po upływie 
roku zwraca się z prośbą do hrabiego, czyby go nie ze- 
chciał przyjąć znowu do służby. Twierdzenie zaś pana 
Tiedemanna, jakoby nigdy bardzićj prawdy nie zniewa­
żano, jak w przesłanćj swego czasu członkom izby bro­
szurze: „Gdzie prawda?“ (Wo ist die Wahrheit?), muszę 
także obecnie jeszcze zakwestyonować. Pan Tiedemann 
oświadczył: wszystkich urzędników Niemców natychmiast 
wydalono ; i dosłownie : „wszystkich niemieckich wyro­
bników wraz z rodzinami wyrzucono na ulicę.“ Nawet 
podług raportu komisarza obwodowego i inspektora jest to 
nieprawdziwe. Słyszałem, jeśli się nie mylę, że także 
rodziny wielu polskich gospodarzy w pierwszym roku 
wydalono, a więc nie tylko niemieckich.

(Potwierdzenie na ławach polskich.)
Wszak prawda?)— A zatem tak jest: że wiele także 

polskich rodzin.
(Zaprzeczenie posła Tiedemanna z Łabiszyna.)
Czy nie? A więc dobrze, to sprawę zbadam dokła- 

dnićj i będę mógł panu Tiedemannowi odpowiedzieć. 
Tymczasem pozostanę przy przytoczonych tu przez p. Tie- 
demaona twierdzeniach dawniejszych, opierających się na 
informacyi zaczerpniętej z źródła najlpszego, bezpośre­
dniego.

W każdym razie wyrobników Niemców nie wyrzu­
cono na ulicę a urzędników niemieckich nie wydalono 
natychmiast i nie bez przyczyny. Jeśli naprzykład po-



wiedziałem tutaj, że kowal, dobry, dzielny rzemieślnik 
zgodził się dobrowolnie gdzieindziéj — u syna dawniej­
szego dziedzica — a komisarz obwodowy temu zaprze­
cza, lubo przyznaje, iż tenże, gdy urzędnicy Niemcy 
miejsca swe opuścili, o zwolnienie z służby poprosił, to 
nie wiem doprawdy, w czem pomiędzy pierwszem a dru- 
giem różnicy się dopatrzeć. A więc sprawa ta nie jest 
jeszcze wyjaśnioną, tymczasowo zaś, jak to już powie­
działem obstaję również przy moim raporcie, ma on to 
samo prawo, co raport posła Tiedemanna, albowiem i ja 
wymieniłem źródła, z których pochodzi, inspektora sa­
mego i nowego dziedzica.

A teraz, Mości Panowie, przejść chcę do roztrzą- 
śnięcia niektórych drobnostek. Skoro pan Tiedemann 
mówi o tem, jak to polscy chłopi z sromotnéj niewoli 
przez Prusy dopiero wyswobodzeni zostali — ach, to 
przeczytajcie przecież wprzódy historyą, a zobaczycie, 
że chłopi w Polsce od dawna już byli wyswobodzeni, 
już na mocy Konstytucyi 3 maja, a więc daleko wcze- 
śnićj niż w Prusach i nigdy dzieci polskićj ziemi nie 
sprzedawano Anglii, jak to jeszcze pod koniec zeszłego 
stulecia w Niemczech się zdarzyło. Przeczytajcie to 
i nie czyńcie nam żadnych zarzutów; u nas szlachta sa­
ma dobrowolnie zrzekła się poddaństwa, to są fakta 
historyczne.

Dalćj powiada p. Tiedemann: gdzie tylko spojrzeć, 
wszędzie stowarzyszenia polskie: spółki pożyczkowe, 
kółka rolnicze, kasyna, towarzystwa rzemieślnicze i t. d. 
Otóż, Mości Panowie, tak samo i ja rzec mogę, gdzie­
kolwiek spojrzymy stowarzyszenia niemieckie: spółki 
pożyczkowe, kółka rolnicze, kasyna, stowarzyszenia rze­
mieślnicze i t. p. Cała różnica w tem, że stowarzysze­
nia niemieckie mają subwencyą rządową, polskie zaś 
same o swój byt starać się muszą. Czyż pan Tiede­
mann pragnie zupełnie zabronić nam zawiązywania to­
warzystw? W jakiż to inny sposób życie narodu ma 
się dokumentować, jeśli nie w stowarzyszeniach. Od 
was, Panowie niczego przecież spodziewać się nie może­
my, jeśli więc w ogóle życie nasze zachować pragniemy, 
musimy zawiązywać towarzystwa, a czynimy to na pra- 
wnćj podstawie. Im więcćj stowarzyszeń, tem dla nas 
lepićj, mamy do tego najzupełniejsze prawo, i zkąd to 
pan Tiedemann przychodzi do tego, aby nam z tego ja­
ki zarzut robić? Ale on czyni to istotnie, i ztąd Pano­
wie wywnioskować sobie możecie, jakiem on okiem i z 
jaką objektywnością na stowarzyszenia w naszym obwo­
dzie spogląda. Z życzliwością doprawdy nie! Głównie 
atoli przeciwko jednćj występuję okoliczności. Pan Tie­
demann utrzymuje, iż stowarzyszenia te dyrektywę otrzy­
mują z jednego źródła i w wszelkich politycznych usiło­
waniach działają jak w wojskowych korpusach. Jest to 
albo tylko frazes, albo też nieprawda. — Jeśli to ma 
być prawdą, natenczas wzywam go, aby wskazał owo 
źródło, z którego owe związki dyrektywę otrzymują. 
Jeśli stowarzyszenia z jednego miejsca są kierowane i 
jemu podlegają, wtedy istniećby nie powinny a p. Tie­
demann dawno już zaiste w obwodzie swoim byłby je 
porozwięzywał. Ja twierdzeniu jego przeczę stanowczo, 
jako też zaprzeczam, iżby stowarzyszenia te jakikolwiek 
miały udział w politycznych usiłowaniach.

Przy tem wszystkiem pan Tiedemann jeszcze nas 
chce zapewniać o swéj sympatyi. Mości Panowie, sym- 
patye, o których nas p. Tiedemann, pan Rauchhaupt. p. 
Minnigerode, nadto panowie Haugwitz i Schmidt (z Że- 
gania) zapewniają — dodać można jeszcze pana Enne- 
cerusa lub dyrektora dr. Wehra — zaiste pod ciężarem 
tych sympatyi udusić się możemy. Najlepszym ich do­
wodem wystąpienie przy projektach antypolskich, których 
nigdy zadość i nigdy w dość obszernym zakroju uzyskać 
nie możecie.

Pan Tiedemann powiedział jeszcze, że sprawę sobie 
ułatwiam, że żadnych nie przytaczam dowodów i że po 
prostu tylko mówię „iż to nie prawda.“ Prosiłbym go 
bardzo, niechajźe przejrzy mowy moje, czy istotnie nie 
składam dowodów. Czyż w mowie mćj w dniu dzisiej­
szym, nie dość przytoczyłem dowodów, czy, gdzie było 
potrzeba, nie wymieniałem nazwisk, a czyście się starali 
Panowie zbić z faktów tych choć jeden? Ale wszystko 
to na nic się nie przyda — bo słuchać nie chcecie. Z 
raportu naczelnego prezesa i jenerała komendurującego 
odczytałem wam, jak nieprzyjazną Niemcy naprzeciw 
ludności polskićj przybrali postawę, jak to Niemcy na­
wet rozdział i rozbrat z Polakami uchwalili. Jestem 
przekonany, iż za rok tę samą usłyszymy historyą: je­
dynie i wyłącznie tylko Polacy się odozobniają. A prze­
cież to na wzajemności polega, a z naszćj strony inaczćj 
dziać się nie może.

Czyż żądacie panowie, abyśmy w życiu towarzy- 
skiem łączyli się z tymi panami, którzy się wyrazili : 
iżby raczćj ręka im uschła, niżby ją Polakowi podać 
mieli ; czyż żądacie, abyśmy żyli wspólnie z prokurato­
rami, którzy mówią, iż w przeciągu lat 20 lub 30 ko­
niec będzie z kościołem katolickim? Mamyż żyć z sę­
dziami, którzy natrząsają się z „polskićj paplaniny“, gdy 
Polacy pomiędzy sobą w polskim rozmawiają języku w 
wagonie kolejowym? I całe setki przykładów tego ro­
dzaju mógłbym panom przytoczyć.

Mości panowie, czyż to są stosunki towarzyskie po 
; temu, abyśmy o nie starać się mieli ? Tak, poseł Tiede­

mann czegoś podobnego w własnćj osobie może doświa­
dczył albo też doświadczy. Niech powie: czy nie był 
jak najlepićj przyjmowany w polskich kołach gdy obej­
mował rządy jako prezes rejencyi ? Jest on przecież 
> był przyjmowanym jako sympatyczny, zdolny i dzielny

i urzędnik.
Sądzę wszakże, iż to się nieco zmieniło, i to 

właśnie przynajmnićj w towarzyskich stosunkach, od 
chwili, w którćj mówiąc o obronie przeciwko Polakom 

; z spokojem wyrzekł owe słowa: „Uderzenie, to najlepsza
i obrona“.

Takie słowo rozbrzmiewa po świecie i zmienia nie- 
1 jedno zapatrywanie. Jakkolwiek pana Tiedemanna jako 
I urzędnika szanuję, to jednak sam zapewne temu nie za­

przeczy, że takie słowo pozostać nie ipoże bez wpływu, 
i I tego rodzaju fakta oddziałują bezustannie na nasze
; stosunki.

Mógłbym zaprawdę wiele jeszcze przykładów takich 
I Przytoczyć, gdyby o to chodziło; tymczasem niechaj wy- 
j starczy to, co powiedziałem.

(Brawo 1)

, Przesilenie przedlitawskie i kłopot 
zalitawski.

Od kilku dni już znajdują się wewnętrzne stosunki 
; "Uk Przedlitawii, jak Zalitawii w stanie pewnego naprę­

żenia, z którego dotąd przynajmnićj, wyraźnego i stano­
wczego wyjścia nie ma.

Co się tyczy Zalitawii, czyli jaśnićj i krócćj mówiąc 
j 6 g i e r, nie przestaje ciągle jeszcze psuć bardzo wie- 
e krwi owa urządzona przez jenerała Jańskiego nad 
™bem poległego w roku 1849 obrońcy Budy Hentzego 
eeuionstracya.

Rzecz sama przez się nie miałaby wielkiego zna­

czenia, gdyby się istotnie ograniczała na objawie sym­
patyi austryackiego jenerała dla walecznego żołnierza, 
poległego w obronie Austryi, choćby nawet przeciw 
Węgrom.

Mała jednakże w początkowym zarodzie rzecz przy­
brała dzięki oświadczeniom prezesa gabinetu węgierskie­
go Tiszy w peszt,eńskim sejmie z jednej, dzięki dalćj wy­
stąpieniu hr. Belcrediego w izbie panów rady państwa 
austryackićj z drugićj strony, większe rozmiary i roz­
drażniający charakter.

Dzisiaj zaczyna się ta sprawa przedstawiać już nie 
jako rzecz miejscowego nieporządku czy zatargu, ale ra­
czćj jako pierwszy objaw drzemiącego od dwudziestu lat 
antagonizmu między czarno-żółtym centralizmem austrya- 
ckim dawnćj daty a tradycyjnem, draźliwem, dotkliwem 
na wszelkie krzywdy uczuciem niezależności i swobody 
węgierskićj.

Sprawa Jańskiego wychodzi w ten sposób na objaw 
niedostrzegalnego przez długi czas na zewnątrz, ale nur­
tującego mimo to na wewnątrz chorobliwego stanu rzeczy, 
czarno-żółty centralizm podnosi głowę przeciw uświęco- 
demu ustawą, spowodowanemu ciężkiemi przejściami 
monarchii habsburgsko-lotaryńskićj dualizmowi.

Stwierdzając diagnostycznie w powyższy sposób 
stan i charakter obecnego kłopotu zalitawskiego, nie 
przypisujemy mu jednakże dalćj sięgającćj doniosłości.

Czem, pytamy, mógł wojować skutecznie, czem cią­
żyć zwycięzko czarnożółty austryacyzm epoki Metter- 
nichowćj na innych narodowościach, na całym obszarze 
monarchii ?

Przewagą polityczną, intelektualną, tradycyjną swego 
żywiołu niemieckiego, który ciągnął soki z „rezer- 
woaru“ niemieckiego pozaswemi granicami, re­
krutował się ztamtąd i liczebnie.

Dzisiaj tego wszystkiego nie ma. Słowianie Austryi 
obudzili się, przyszli do świadomości swego istnienia, 
do samodzielności politycznćj, do stanu oświaty, która 
im pozwala aż nazbyt wystarczająco wytrzymać konku- 
rencyą z Niemcami; związek Austryi z Niemcami poza 
jćj granicami przerwany, Węgrzy potrzebują tylko od­
wołać się do odwiecznych swych tradycyi, potrącić o 
historyczne swe wspomnienia niedawnćj wcale daty, aby 
mieć materyał i podstawę do równouprawnionćj rozmowy 
z Austryą.

Nie ma więc w gruncie rzeczy obawy, aby obecne, 
chwilowe rozdrażnienie, do którego dała powód niewinna 
w gruncie rzeczy demonstracya jenerała Jansky’ego, 
miało pociągnąć za sobą jakiebądź trwalsze i ważniejsze 
następstwa.

Po kilku mniejszą lub większą draźliwością tchną- 
cych czy to mowach parlamentarnych, czy artykułach 
dziennikarskich, powrócą rzeczy, jak nie wątpimy, do 
dawnego stanu a między Węgrami i Austryą będzie 
znów to, co niebyć nie może.

Dziwny przypadek zrządził, że z tym kłopotem 
zalitawskim łączy się tak pod względem czasu 
jak treści owo przesilenie przedlitawskie, w któ- 
rem ekonomiczny interes Węgier tak ważną odgrywa 
rolę, wchodząc w zatarg z podobnymże interesem gali­
cyjskim, w którym, rzecz dziwna, Polakom Galicyi, jako 
Polakom w tym stopniu sprzymierzeńcom rządu au­
stryackiego, co Węgrów, dostaje się konieczność opozy­
cyi tak przeciw pierwszemu, jak antagonizmu z dru­
gimi. Galicyi głównym płodem surowym jest nafta czyli 
olćj skalny. Stosunki jćj ekonomiczne i finansowe nie 
znajdują się, jak wiadomo, w najświetniejszym stanie.

Jeżeli więc trzeba czego, jeżeli Galicya od jakiego- 
bądź rządu swego ma prawo żądać czego, to istotnie 
podwyższenia cła ochronnego, któreby zabezpieczało głó­
wną gałęź jćj naturalnćj produkcyi, główne źródło jćj 
dochodów od wyzyskiwania ze szkodą własnego kraju, 
z korzyścią innych części monarchii.

Otóż tedy Węgry, które posiadają rafinerye petrole- 
jowe, sprowadzają olćj skalny z zagranicy już oczyszczony 
z pewnemi dodatkami, które mu nadają na zewnątrz 
charakter surowego płodu, opłacają odeń owo niskie 
cło i przeprowadzają przez granicę i usuwają następnie 
preparat nadający wprowadzonćj nafcie pozory surowego 
produktu.

Skarb państwa wogóle, Galicya w szczególności 
szkodują na podobnem postępowaniu rok rocznie kilka 
milionów złotych reńskich.

Obecnie nastąpiła między rządami wiedeńskim a 
peszteńskim tak zwana na lat dziesięć ugoda, która 
chcąc zabezpieczyć nibyto lepićj, aniżeli dotąd, interes 
galicyjski, podwyższyła na 1 złoty reński 42 centy od 
metrowego centnara cło od s u r o w ć j nafty, kiedy za 
rafinowaną ma jak dawnićj wynosić 10 złotych reń­
skich w złocie.

Projekt ten ugodowy przyjął naturalnie sejm wę­
gierski, podczas gdy w radzie państwa austryackićj prote­
stują przeciw niemu w pierwszym rzędzie Polacy galicyjscy, 
jako nie przestającemu ciężko krzywdzić ekonomiczny 
interes kraju.

Wśród tego wystąpił członek rady państwa, profe­
sor Suess z wnioskiem bardzo racyonalnym, nader uza­
sadnionym, według którego cło od surowćj nafty ma 
być podwyższone na 9 reńskich w złocie.

Z sumy tćj ma jednakże być zwracana właścicielom 
rafineryi kwota przypadająca im za naftę istotnie 
przez nich w granicach kraju oczyszczoną.

Wniosek profesora Suessa jest według nas zupełnie 
słusznym, pozbawia wprawdzie Węgry kilku milionów 
zysku, ale zysku bezprawnego i niemoralnego, bo pocho­
dzącego z defraudacyi źle zamaskowanćj.

Natomiast wprowadza rzecz w sprawiedliwą równo­
wagę i daje Galicyi sposobność przyjścia do jakiego takie­
go zużytkowania swego najgłówniejszego i najnatural­
niejszego źródła dochodów.

Uważamy tedy za rzecz aż nazbyt prostą i natu­
ralną, jeżeli reprezentacya Galicyi w radzie państwa au­
stryackićj, stojąc w obronie interesu ekonomicznego kra­
jowego, nie chce przyjąć owego cła 1 reńskiego 42 cen­
tów od centrometra nafty, jeżeli oświadcza gotowość 
głosowania za wnioskiem profesora Suessa, jeżeli poparta 
przez Czechów i inne żywioły rady państwa, trwa do^d 
w swćj opozycyi i okazuje się oporną w obec wszelkich 
przedstawień, z jakiemi w obec nićj występują w tym 
względzie czy to prezes gabinetu hr. Taaffe, czy minister 
skarbu Dunajewski.

Tćm samćm jednakże jest narażona trwałość zawar­
tego, na lat dziesięć między rządem austryackim a pe­
szteńskim ugoda w przedmiocie cła petrolejowego; 
tćm samćm, co rzecz nierównie ciekawsza i oryginalniej­
sza w kolejach, na jakie naród nasz i społeczeństwo 
przechodzić skazane, stawa reprezentacya polska w Ga- 
icyi w zatargu z Węgrami, stawa w nim nadto z gabinetem 
hr. Taaffego, w którego skład wchodzą ministrowie Po- 
acy, jak Dunajewski i Ziemiałkowski.

Polacy stają się pośrednio przyczyną przesilenia ga­
binetowego, który w nieostatnićj części składają Polacy; 
ekonomiczny interes kraju wchodzi w konflikt z polity­
czną akcyą doradzców cesarza Franciszka Józefa, do- 
radzców z tegoż właśnie kraju pochodzących.

Dziwne, oryginalne sprzeczności, których rezultat 
wszakże wypadł zadawalniająco, bo jak piszemy pod

przeglądem politycznym, przyszło już do ugody pomiędzy 
rządem a Kołem polskiem.

Wisdomośoi urzędowe.
Dotychczasowego konsula w 'Amoy Aiohbergera 

mianował cesarz konsulem w Galaczu.

NIEMCY.

* Ser lin, 3 czerwca. (— Izba deputowanych —) 
zajmowała się na środowem posiedzeniu samemi tylko 
petycyami, które prócz jednćj nie budziły szerszego in­
teresu. Kolońska korporacya piwowarów poparta przez 
445 browarów nadreńskich i westfalskich przesłała izbie 
petycyą, żądającą emanacyi w tćj jeszcze sesyi prawa, 
zakazującego używania do warzenia piwa wszelkich in­
nych surogatów prócz słodu, chmielu, młodzi i wody.

Komisya poleciła przekazanie rządowi do uwzglę­
dnienia tćj petycyi.

Poseł Goldschmidt oświadczył wprawdzie sym­
patyk swą dla petycyi, ale mimo to uważa zakaz uży­
wania wszelkich surogatów do warzenia piwa za niewy­
konalny i mogący się jedynie przyczynić do podrożenia 
piwa.

Wszyscy inni mówcy jak pp. Rauchhaupt, 
Pless i Cremer polecali przyjęcie uchwały kornisyi 
i izba przychyliła się też do tego i przekazała rzeczoną 
petycyą rządowi do uwzględnienia.

Na piątkowem posiedzeniu przyjdzie pod obrady or- 
dynacya służebna dla Nassawii, dalćj petycye i rugi wy­
borcze.

(— Ks arcybiskup dr. Dinder —) przybył we wto­
rek wieczorem do Berlina i następnego dnia w środę 
przyjmowanym był na dłuższćj audyencyi przez cesarza, 
który go tćż zaprosił na obiad.

(— Limburgski biskup ks. Chrystan Roos —) wy­
branym został jednogłośnie przez kapitułę na arcybisku­
pa fryburskiego. Arcybiskup Roos urodził się w roku 
1828 w Camp nad Renem. W dniu 19 lutego 1885 wy­
brała go limburgska kapituła na biskupa. Konsekracya 
jego nastąpiła w dniu 17 maja 1885 przez biskupa 
Koppa w asystencyi biskupów trewirskiego i hiłdesheim- 
skiego.

(— Izba deputowanych —) ma w tę sobotę odro­
czyć się aż do ukończenia sesyi, po uchwaleniu ostate- 
cznem prawa o ustanowieniu nauczycieli i nauczycielek 
w ziemiach polskich.

OstaiasS© teSegrs&iBfiy.
(Z biura Wolffa.)

Nowy Jork, 2 czerwca. Jan Most skazanym zo­
stał dzisiaj na 12 miesięcy więzienia i 500 dolarów grzy­
wny. Sędzia wyraził żal, że wedle ustaw nie ma wyż- 
szćj kary, albowiem Mosta uważa za największego z ło­
trów, jakich dotychczas widzieć mu się zdarzyło. — 
Anarchistów Braunschweiga i Schenka skazano na 9 
miesięcy więzienia; pierwszego nadto jeszcze na 250 do­
larów grzywny.

Wiadomości z uniwersytetów i wyższych 
zakładów naukowych.

— Towarzystwo naukowe akademików Polaków 
w Oryfii odbędzie w sobotę dnia 5 b. m. o godzinie 8’/, wie­
czorem w lokalu „zum Greif“ IV zwyczajne posiedzenie. Na 
porządku dziennym: 1) Odczyt kol. Żyndy p. t.: „O stosunku 
Polski z Rosyą. .2) Krytyka kol. Tempskiego. 3) Sprawozdanie 
z III posiedzenia. 4) Sprawy bieżące. Gośoie mile widziani.

 Zarząd.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE

POZNAŃ, 4 ozerwoa.

— * Pa fundusz ielazny subweneyonowania tea­
tru polskiego w Poznaniu złożyli:

Wytrwały przyjaciel sceny fen. 20.
Razem dziś złożono fen. 20.

* Pa koszta wysyłki dzieci na ozas wakacyjny 
Otrzymaliśmy:

Od p. dr. W i. Łebińskiego mr. 3.
Razem z poprzedniemi złożono mr. 62 fen. 80.
Dalsze datki chętnie przyjmujemy.
— * Intronizacya Najprzew. ks. Arcybisbupa 

odbędzie się w następujący sposób:
1) Dnia 8 czerwca o godz. 9 rano dźwonić się bę­

dzie w wszystkich kościołach Poznania przez pól godzi­
ny, z małym przestankiem w środku. Przed godziną 10 
obie kapituły metropolitalne, gnieźnieńska i poznańska, 
duchowieństwo obu archidyecezyi i wierni zgromadzą się 
w archikatedrze, członkowie kapituł w mantoletach, re­
szta duchowieństwa w komżach i biretach.

2) O godz. 10 duchowieństwo i wierni udadzą się 
do pałacu; o godz. HU/* Najprzew. Arypasterz opuści 
swe mieszkanie, wstąpi pod baldachim i procesya posu­
wać się będzie do kościoła Najśw. Maryi Panny in Sum­
mo, wśród bicia dzwonów. Lud śpiewiać będzie „Kto 
się w opiekę.“

3) W kościele P. Maryi Najprzew. Arcypasterz 
przybiera się w szaty pontyfikalne, poczem pomiędzy 
dwoma kanonikami ubranymi w kapy udaje się procesyo- 
nalnie do archikatedry; lud śpiewa tymczasem „Boże 
w dobroci.“

4) U bramy archikatedry Najprzew. Arcypasterz 
zatrzymuje się, aby przyjąć wodę święconą iincenzacyą; 
poczem wstępuje do kościoła; duchowieństwo naprze- 
mian z chórem śpiewa „Te Deum“.

5) Oddawszy cześć Najśw. Sakramentowi Najprzew. 
Arcypasterz udaje się przed wielki ołtarz; jeden z kano­
ników od ołtarza śpiewa pontyfikatem przepisane modli­
twy, poczem Najprzew. Arcypasterz zasiada na tronie, 
i odbiera od duchowieństwa obedyencyą; kanonicy sto­
jąc, reszta duchownych klęcząc kolejno całują jego 
pierścień.

6) Po obedyencyi chór śpiewa Antyfonę o św. Pa­
tronach Archikatedry, cum Versu et Resp.; Najprzew. 
Arcypasterz przystępuje do ołtarza, śpiewa odnośną Ora- 
cyą, poczem daje solenne błogosławieństwo wśród bicia 
dzwonów.

7) Zdjąwszy u tronu szaty pontyfikalne i oddawszy 
cześć Najśw. Sakramentowi, wraca znów procesyonalnie 
do siebie.

— * Córeczkę obywatela Karola Strażeńskiego i 
Wiktoryi Walerskićj, Maryannę, będącą w siódmym roku 
i chodzącą od Wielkićj Nocy do szóstćj klasy w szkole 
na św. Marcinie, przyłączono do niemieckiego oddziału 
religii, chociaż tak ojciec, jak i matka są Polakami.

Matce, która w poniedziałek była u pana rektora 
poskarżyć się i zaprotestować przeciwko nauczaniu jćj

dziecka religii św. w języku niemieckim, odpowiedziano, 
że się ma udać po pana inspektora powiatowego, a zresztą 
gdy przyjdzie po raz drugi z zażaleniem ma mówić po 
niemiecku a nie po polsku. Pani Strażeńska nie umie 
ani słowa po niemiecku.

— * * W korespondencyi „z miasta“ donie­
śliśmy w nr. 119 pisma naszego, że w tutejszem gimna- 
zyum realnem wpierano w uczniów SamuelaKlotzal, 
Feliksa Griinfelda i Samuela Klotza II, 
pochodzących z Królestwa, że są Niemcami, chociaż 
oświadczyli, że są Polakami. Widocznie nastąpiła zmiana 
w zapatrywaniu na tę sprawę p. Kolmanna, ordy- 
naryusza klasy, oświadczył im bowiem w zeszłą środę, 
że narodowość ich zapisano — jak sobie tego życzyli — 
jako polską.

Za zupełnie uzasadnione uważamy także żądanie 
ucznia Jarysza, aby i jego narodowość w głównćj książce 
szkolnćj jako polską podano. Myli się pan K. ocze­
kując, jak to uczniowi Jaryszowi powiedział, „że mu 
kiedyś wdzięcznym będzie za to, że go zrobił Niemcem.“

Nażdemu jest droga ta narodowość, w którćj się ro­
dził. Nie wdzięczność więc, ale zupełnie prze­
ciwne uczucie budzi samowolne odbieranie innym 
ich narodowości.

— * W zeszłym tygodniu odbył radzca rejen- 
cyjny i szkolny p. Składny rewizyą w kilku klasach 
stopnia średniego szkoły na Chwaliszewie. Szkołę 
tę poddał krótko przed zakończeniem zeszłego roku 
szkolnego gruntownćj rewizyi inspektor szkół poznań­
skich p. Schwalbe i sprawozdanie z tejże rewizyi 
rejencyi przesłał.

Zadziwiło, że p. radzca wyraził wedle zgodnych 
opowiadań dzieci szkolnych nauczycielom wszystkich zre­
widowanych klas zadowolenie z postępów uczniów 
w niemieckim języku.

P. Schwalbe miał być kilka tygodni przedtem 
nieco innego zdania.

Widzimy, jak to w takich razach wiele zależy od 
wymagań, jakie się stawia.

Rodzice, patrzący na rozwój umysłowy dzieci tychże 
klas, wcale nie mają powodu cieszyć się z rezultatów 
nauki szkolnćj. Świat stawia coraz większe wymagania, 
a dzieci nie wynoszą dziś ani w części tych wiadomości, 
co ich rodzice przed laty; chociaż dawnićj klasy były 
przepełnione, to nie było tylu nauczycieli, co teraz. Ja­
każ przyczyna tego? Oto skutkiem racyonalnćj metody 
nauki nauczyły się dawnićj dzieci czego im w życiu po­
trzeba po polsku i po niemiecku; a dziś ani jednego, 
ani drugiego. Czego się w języku niemieckim uczą nie 
rozumieją, a o to, aby się po polsku wiele nie nauczyły, 
także się postarano. Dość powiedzieć, że w niektórych 
klasach udzielają polskiego języka nauczyciele, którzy 
w tych lekcyach ani słowem do dzieci po polsku nie 
przemówią, bo — nie umieją. Trudne to do uwierzenia, 
a jednak prawdziwe.

Nie ma więc co chwalić.
— * Pa wystawie obrazu Daozyńskiego było w dniu 

wozorajszym przeszło 200 osób.
— + W środę pomiędzy 5 a 6 godziną wieczorem odpro­

wadziło na wieczny spoczynek liczne grono przyjaciół i znajo­
mych w otoczeniu rodziny zwłoki śp. Zofii z Lekszyckich 
Lekszyckiój, zmarłćj nagle na paraliż seroa małżonki 
pana Józefa Lekszyckiego, archiwarynsza w tutejszem 
archiwum grodzkiem. Kondukt żałobny w asystencyi kil­
kunastu duchownych prowadził ks. proboszcz Pędziński. Zwłoki 
śp. Zofii pochowano w grobie familijnym na cmentarzu święto- 
lnarcińskiem, obok zwłok ojca śp. Mieczysława Lekszyckiego.

Dnia poprzedniego,_ we wtorek, złożono na wieczny spo­
czynek zwłoki śp. Wojciecha Birnera, jednego ze sta­
rszych kupców naszego miasta. Zmarły sprawował różne hono­
rowe urzędy. Był on wieloletnim członkiem rady nadzorczćj 
kasy pożyczkowćj i prowizorem kościelnym przy Farze oraz 
członkiem zarządu w domu Sióstr Miłosierdzia i w szpitaliku 
św. Józefa. Sp. Birnera pochowano przy lioznym udziale oby­
watelstwa i przyjaciół na cmentarzu farnym.

— * O towarzystwie naszóm dramatycznóm, które w 
dniu 1 bm. rozpoczęło przedstawienia w Warszawie w teatrze 
Alhambra, czytamy w „Gazecie Polskićj“ co następuje:

„W „Alhambrze“ roztasowało się towarzystwo poznańskie 
pod dyrekoyą p. Maroelego Trapszy i wprowadziło od razu do 
ogródka przyzwoitą atmosferę sztuki i teatru poważniejszego. 
Na początek dano oryginalną, ale, zdaniem naszem, najlepszą 
ze wszystkich fars p. Abrahamowicza, krotochwilę trzyaktową 
p. t. „Adwokat bez klientów“; rzecz to wesoła, zabawna, śmie­
szna od początku do końca, farsa w pomyśle i wykonaniu, ale 
spełniająca zupełnie swe zadanie, a jakkolwiek fakturą przypo­
mina wzory franouzkie, posiada wybitne ceohy swojskośoi i od- 
znaoza się humorem nader ożywionym. Skład trupy poznańskićj 
przedstawił się nam nader korzystnie; młode ale wyrobione 
siły, pozostająoe pod dobrym kierunkiem, praoują starannie, 
harmonijnie, a o ile z pierwszego przedstawienia wnioskować 
można, celować muszą głównie w komedyi. P. M. Trapszo za­
rekomendował się wczoraj publiczności jako komik dobry, uta­
lentowany, posiadający dwie ważne zalety: naturalność i humor. 
Pp. Stachowicz, Korozak, Siedleoki, Popławski, panie Korcza- 
kowa, Siedlecka, Junoszówna wyróżnili się z otoczenia, bardzo 
dobre w ensemblu sprawiającego wrażenie. „Alhambra“ z trupą 
poznańską zdaje się przodować będzie w tym sezonie innym 
współzawodnikom.“

Wszystkie Inne tamtejsze dzienniki w podobnie sympaty­
czny sposób piszą o teatrze naszym.

. — * Cech krawiecki w dniu wczorajszym przeniósł cho­
rągiew cechową z kościoła pofranoiszkańskiego do kościoła 
farnego.

“ * Dobra Wojnowo do śp. Powelskićj należące, odzie­
dziczył w spadku po tejże p. Alfons Kolski i takowe już 
objął.
, —Dla wygody podróżującćj publiczności p. W. Do­
brzyński otworzył we. Wrooławiu, przy Antonienstrasse nr. 9, 
podobnie jak w .Berlinie i Lipsku, biuro, które wypisuje zesta­
wione, przewodniki do tak zwanych „Rundreisebillets“ podług 
przepisu zarządu niemieckich kolei żelaznych. Urządzenie to o 
tyle jest nader pożyteoznem, że za małą cenę (60 fen. ind. przy- 
syłki w znaozkaoh pocztowyoh), poprawne zestawienie każdćj 
wycieczki otrzymać można, przez co i podróżującym i urzędni­
kom wiele czasu, i mozołu się oszczędza. Przy zamówieniach 
wystarcza podanie miejscowości, które się zwiedzić pragnie i 
klasy kolejowśj, a w najkrótszym czasie otrzymuje się 
przewodnik podróży najpraktyczniój zestawiony.

— * W Czerniejewie powiesił się trzynastoletni chło­
piec, zrozpaczony wiadomością, że siostra jego w Berlinie w 
taki sam sposób życie zakończyła.

— * Ciekawość rządowa. „Polioya w Toruniu z po­
lecenia p. landrata toruńskiego, jak pisze „Gaz. tor.“, badała 
we wtorek i w środę kilku Polaków, kiedy, ile i jakie 
przedstawienia amatorskie po polsku da­
wano w Toruniu od roku 1880. Dalćj na jaki 
cel prz. eds t.a wi. enia dawano, ile z nich ze­
br a n o i na j'aki cel dochód obrócono. Do- 
dajemy, ze p. landratowi zależy na pospiechu w odpowiedzi na 
powyższe pytania. Po oo i na co to wszystko ?•

— * d. I. Kraszewski z San Remo wyjechał do Cannes
w południowej Francyi na dalszą kuraoyą. Stan zdrowia jego 
jest niepomyślny. ' B

_ ~ t. Dpgrzeb śp. Jana Dobrzańskiego odbył się 
we Lwpwie dnia 1 czerwca, jak to już pisaliśmy, kosztem mia-

- ,rata^ żałobny składał się z 20 tysięcy przeszło ludzi. 
Wienoów na trumnie złożono przeszło pięćdziesiąt. Nad gro­
bem przemawiali dr. RoszkowskijTad. Romano­
wie z, Platon Kosteoki, Zboiński i dr. Kró- 
wozyński.

* Tarnowie przed tamtejszćm gimnazyum od­
kryto w dniu 1 bm. pomnik śp. Józefa Szujskiego. 
Na uroczystość tę zjechali biskup krakowski, prezes Akademii 
umiejętności dr. Majer, rektor uniwersytetu Jagiellońskiego dr. 
Łepkowski, dziekani wszystkich wydziałów, burmistrz m. Kra­
kowa i wielu posłów. Miejscowi wszyscy także stawili się na 
uroczystość z biskupem tarnowskim na czele. Pierwszą mowę 
wygłosił burmistrz miejscowy Rogayski, dalćj przemawiał profi 
uniwersytetu dr. Smolka i inni.

— * Za najlepszy feleton do „Świtu“, na konkursie na 
ten oel ustanowionym, otrzymał nagrodę p. Anatol Krzyżano­
wski. Ubiegająoyoh się było 16 osób.



— * Trzy obrany Brandta, znajdujące się na wysta­
wie w Berlinie, cieszą się zasłużonćm powodzeniem, a szcze- 
gólnićj „Dwaj zaporożoy.“

Obraz Siemiradzkiego „Magdalena u nóg Chrystusa“ ogól­
nie jest zaliczony do najcelniejszych ozdób.

— * Samobójstwo, „Kuryer poranny“ donosi, że w Ra­
domiu wystrzałem z rewolweru odebrał sobie życie Aleksan­
der Wizgajlow, naczelnik oddziału żandarmskiego na drodze 
iwangrodzko-dąbrowskiśj. Wizgajlow był dawniéj na staoyi 
Aleksandrowo.

— t W Paryżu umarła w dniu 31 bm. Świętosława z 
Borzęckich Sienkiewiczowa, wdowa po Karolu Sienkiewiczu, 
matka Adama, ministra pełnomocnego francnzkiego przy dwo­
rze japońskim, oraz Roberta pułkownika i Artura, dyrektora 
banku eskontowego w Paryżu.

Pogrzeb odbył się w dniu 2 bm. Pochowano ją na cmen­
tarzu Montmorenoy.

— * Nieszczęście. Dnia 1 b. m. wieozorem na linii Hai- 
dar-Ismidt zderzyły się w biegu dwa pociągi, przyczem, jak 
telegram z Carogrodu donosi, 10 osób, przeważnie bagażników, 
cięższe lub lżejsze poniosło okaleczenia.

— * Z Katanii telegrafują, iż wybuch Etny w ostatnich 
dniach się zmniejszył. Lawa, choć wolno, posuwa się naprzód 
w szerokośoi 25 i wysokości trzech metrów. Kilka wil na 
przedmieściu Nioolosi zupełnie zniszozyła. Nicolosi zaś samo 
opuszczone przez mieszkańców, strzeże załogujący tam oddział 
żołnierzy.

— * Cholera. Od środy południa przez następne 24 go­
dzin zachorowało na zarazę w Weneoyi 40 osób, w Bari 2 oso­
by ; umarło w pierwszem mieście 26 osób, z których 13 zapa- 
dło już dawniéj, w drugiem zaś 1. W Orii 2 osoby zachoro­
wały i dwie umarły.

— ’ JKoZewtorz. — Jutro w sobotę dnia 5 ozerwca 
Bonifacego.

Wschód słońoa o godzinie 3 minut 42, zaohód o godzinie 
8 minut 14.

Dnia 5 czerwoa 1569 roku wcielenie księstwa kijowskiego 
do korony.

Wypowiedziano: 00.000 litrów.
Okowita w miejscu (bez beczki) 36.20 mr.
(W.) Poznań, 4-go czerwca. Ceny mąki. Pszenna 

nr. 00 12.00—12.50, nr. 0 10.75—11.50 marek, r ż a n a nr. 0 i 1 
9.50 —10 mr. po 50 kilogramów.

(Sprawozdanie giełdowe.) Poznań, 4 czerwca. 
4% nowe listy zastawne poznańskie 101.20. S1/»®/«, nowe listy 
zastawne poznańskie 100 20. 4% nowe listy rentowe poznań­
skie 103.80. 5°/0 powiatowe obligaoye 105.50. 41/a°/0 powiato­
we obligacye 103.50 szląskie listy zastawne —4’/o
szląskie listy rentowe 103.50. Kwilecki Potooki i Spółka 
(Bank rolniczy —.—. Poznańskie akcyjne stowarzyszenie spry- 
towe 84.00. Poznański bank prowincyonalny 118.60. i1/,0/,, 
pruska pożyczka u konsolidowana 105,00. 3^% premiowana po­
życzka z 1885. obligi długu państwa 99.90. Starogardzko-
poznańskiój kolei żelaznój 105.20. Warszawsko - wiedeńskićj 
kolei żelaznój 251.00. Austryaokie noty bankowe 161.25. Au- 
stryaoka renta srebrna 68.80. Węgierska renta złota 103.00. 
Polskie listy likwidacyjne 57.25. Listy zastawne Królestwa 
Polskiego IU emisyi 62.50. Rosyjskie noty bankowe 199.50 
marek.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 3 czerwoa.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Panna Bode z Hal­
berstadt. Karozewski z Kościana. Gromadziński z Trze­
meszna. Chilomer z Wiatrowa. Drewes z Hamburga. Drze­
wiecki z Królestwa Polskiego. Czerwiński z Sem polna. 
Jagodziński z Inowrooławia. Bauer z Poznania. Bauerlin 
z Wrocławia. Jackowski z Nadziejowa.

Ceny targowe
w mieście Poznaniu 

dnia 4 czerwca 1886 roku.

Towar

piękny.
A

średni.
A

pośledni.
A

Pszenioy szefel po loo kilo 16 20 15 40 14 so
Zyta.................... n w 12 80 12 60 12 30
Jęezmienia . . w » 12 90 12 20 11 70
Owsa.................... yj n 13 90 13 — 12 30
Grochu do gotow. 8 »

r na paszę . 8 w — — — — — —
Rzepiku zimowego » n
Rzepin zimowego 8 8
Rzepiu zimowego. » W — — — — —
Rzepiu latowego W » — — — — — —
Tatarki .... » »
Kartofli .... n łł 2 20 1 80 —
Wyki................... 8 « — — — — — -
Łubinu żólt. . . » ti — — — — — y

„ niebiesk. , ą Ił — — — — — —
Koniozyny czerw. 8 1» — — — — — —

, białej
Groohn ....

n
»

»
» — — — — — —

jasno-pstra średni gatunek 151-153 marek, pośledni gatunek 
145-150 marek. — Zyto: słabo, looo krajowe piękne 125- 
126 marek, pośledni gatunek 120-123 marek. — Jęczmień: 
nominalnie, piękny 120-125 marek, pośledni gatunek 110-118 
marek. - Owies: nominalnie według gat., loco 115-122 ma­
rek. Groch: nom., do gotowania 140-145 marek, na paszę 
120-125 marek. — Okowita: per 100 litrów a 100J/0 35.60 
marek. — Kurs rubli: 198.50 marek.

Giełda wrocławska, 2 czerwca 
(Urzędowe sprawozdanie giełdowe.)

Żyto (per 1000 kilogr.) słabiój. Wypowiedz. 00 000 cent. 
Cena wypowiedz.- —marek. Na ten miesiąc 137.00 ofiar. 
—.— płc., na czerwiec-lipiec 137.00 mark. żądano — ofiar., na 
lipiec - sierpień 137.00 ofiar., na sierpień-wrzesień —.— żądano, 
na wrzesień-październik 139—138.50 pł., na październik-listopad 
—.— ofiar. —. płacono.

Owies. Na ten miesiąc 132.00 żądano, — ofiarowano, 
na czerwiec-lipiec 132.50 żąd., na lipiec-sierpień —.— żądano, 
na sierpień-wrzesień — żądano, — płacono.

Okowita: niżśj. — Wypowiedziano 40,000 litrów. Cena 
wypowiedzialna —.— mr. płac. Na ten miesiąc 36.00 płc. żąd., 
na czerwiec-lipiec 36.00 płc. żąd. —.— ofiar., na lipieo-sierpień
36.80— ofiar.,----- żądano, na sierpień-wrzesień 37.70— plac.
na wrzesień-październik 38.00 mark. płao. ofiar., na październik- 
listopad 38.10—.— ofiar., na listopad-grudzień 38.20—.— ofiar., 
na grudzień-styczeń —.— płacono ofiar.

Ceny ustanowione przez miejską depntacyą targową.
Per 100 kilogramów

dobry towar średni towar pośl. towar
najw.
cena

A

najniż.
cena

A

najw. 
cena 

Jtp A

najniż.
cena

najw. 
cena 

Jlp }>.

najniż.
cena

Pszenioa biała 16 — 1Ô bO 14 80 14 6o 14 i3 90
Pszenioa żółta . 15 80 15 40 14 40 14 20 13 80 13 60
Żyto.................... 13 80 13 60 13 30 13 — 12 80 12 40
Jęczmień . . . 13 90 13 40 12 30 11 90 11 50 11 10
Owies .... 14 00 13 80 13 40 13 10 12 80 12 60
Groch .... 16 15 50 15 — 14 — 13 — 12 —

PRZEMYSŁ. HANDEL I GOSPODARSTWO.
• Galicyjskiej kolei żelaznej Karola Ludwika 

Plt-procentowe akcye z prawem, pierwszeństwa z lat 
1881 i 1882. Przyszłe losowanie odbędzie się w dniu 1 lipca. 
Przed stratą kursową w ilości 2 procent mniój więcój w razie 
wylosowania zabezpieczyć się można w domu bankowym K a- 
rolaNeuburgera w Berlinie przy ulioyPran- 
o u z k i e j nr. 13 za opłatą asekuraoyjną w sumie 4 fen. od 
100 marek.

Poznań, 4 czerwca.
(Urzędowe sprawozdanie targowe komisyi 

targowéj miasta Poznania.)

Zboża 
(za 100 kilogramów)

T
dobry

A

owa
średni

A

r
pośled.
jtr a

Ceny
przeoię-

oiowe
4.

Pazenioa i cena naiwyższa • rszemoa | najniższa .
— __ __ _ _ «_ t- —

f oena najwyższa . . 
/jyi° | * najniższa . . . _

— 12
12

70
50

12
12

30 |!2 38

( cena najwyższa . Jęczmień { , najni<8ïa , _ _
12
12

30
10 12 20

Owies J cena najwyz8za • • 
uwies t „ najniższa. . .

— — 14 30 13 90 14 1 ■ -
— — 14 10 13 70

WIADOMOŚCI GIEŁDOWE. Inne artykuły
C

naj­
wyższa

A

o n 
naj­

niższa
i-

Rnrsa telegraficzne.
SZCZECIN, 4 ozerwca 1886.

Kurs z dnia 
Pszenica trz. się 
na czerw, lipiec 
na wrześ.-paźdz.
Żyto stale 
na . . . . . 
na czerwiec-lip. 
na wrześ.-paźdz.
Olćj rzep, bez zm. 
na ezerwieo-lip. 
na wrześ.-paźdz.

154 50 
157 53

130 50 
133 -

43 25 
43 25

153 50 
156 50

129 - 
132 -

43 25 
43 25

Kurs z dnia 
Okowita wyżćj 
w miejscu . . 
na czerwiec-lip. 
na sierpień-wrześ. 
na wrześ.-paźdź. 
Rzepik
na....................
Olćj skalny
w miejsou

37 20 
37 70 
39 10 
39 90

10 75

36 70
37 —
38 60
39 40

11 75

Giełda poznańska, 4 czerwca.
(W.) Poznań, 4-go czerwca. (— Sprawozdanie 

giełdowe. —)
Stan powietrza: deszcz.
Żyto bez handlu.
Cena wypowiedzialna —.— mrk. Wypowiedziano — ctr. 

Na czerwiec 127.— ofiarowano, na czerwiec-lipiec 127.0 ofiar., 
na lipiec-sierpień —.— ofiarowano.

O kjo w i t a: wyżćj.
Cena wypowiedzialna —.— mr. Wypowiedz. —.— litrów, 

na czerwiec 36.60—.— płacono, na lipiec 37.40—.— płaoono, 
na sierpień 38.20—.— marek płacono, na wrzesień 38.90-—.— 
marek płacono, najpaździernik 39.00 marek płacono, na listopad- 
grudzień 39.20 mr. płacono.

Okowita w miejscu (bez beczki) 36.30—.— ofiar. 
(Sprawozdanie urzędowe.)

Okowita: Cena wypowiedz. 36.40 marek. Na czerwiec 
36.40—.— marek płac., na lipiec 37.30—.— marek płac., na 
sierpień 38.20—.— marek płac., na wrzesień 39.00—.— marek 
płac., na październik —.------ .— marek płao.

«»»{"o”±” : “ 100
8

kilogr.

Siano......................... n
Groch . 1 n
Soczewica ( bez dowozu n
Fasola ( w
Ziemniaki.................... n

i’,dSES'. za 1
»

kilogr.

Wieprzowina.................... »
Cielęcina......................... 8
Skopowina......................... »
Słonina.............................. w
Masło............................. 8
Łój wołowy.................... »
Jaja................................... za kopę

6 — 5 — 5
—. —— — —

6 50 5 50 6
— — — — —
— — — — —
— — — — —

2 20 1 80 2
1 40 1 20 1
1 20 1 — 1
1 20 1 — 1
1 20 1 - 1
1 — — 90 —
1 60 1 50 1
2 20 1 60 1
1 20 1 — 1
1 90 1 80 1

a
przecię-

ciowa
<*/- A

50

20
10
10
10
95
55
90
10
85

Giełda bydgoska, 2-go czerwca. (Sprawozdanie 
izby handlowój.) — Pszenioa: ospale, wysoko-pstra i 
szklista piękna 155-157 marek, najprzedniejsza nad notowania,

Berlin, 2 czerwca.
(Urzędowe sprawozdanie giełdy berlińskiój.)

Pszenica: per 1000 kilogramów. — Loco bez int. Ter- 
mina ml. zm. Wypowiedz. 83,000 centn. Cena wypow. 146 5 
mrk. Looo 150-168 wedle gatunku, żółta do przesyłki 146.5 
marek, na ten miesiąo —marek płacono, na czerwieo-lipieo 
146.60—147.00 płacono, na lipieo-sierpień 148.00—149 00 mark.
{>!., na wrzesień-paździornik 152.5-152-152.5 pł., na październik- 
istopad 153.75-15325-15375 pł., na listopad-grudzień 155-155.25 

płacono.
Żyto: per 1000 kilogr. — Looo bez interesu. Termina 

wyżćj. Wypowiedziano 92,000 centnar. Cena wypowiedzenia 
133.5 marek. Loco 129—137 mr. w. gat , gatunek do przesyłki 
134.00 m., kraj, z zapach. 132-133, dobry 135 z kol. płac., na ten 
miesiąo 133.0—134, na czerwiec-lipiec 133.0—134.00 marek płc., 
na lipieo-sierpień 133.25—134.25 marek płacono, na sierpień- 
wrzesień —.— płac., na wrzesień-październik 134 75-136 plac., 
na październik-listopad .— płc.

J ę o z m i e ń: loco spok. Per 1000 kilogramów wielki 
i mały 125-180 marek płac, wedle gatunku.

Owies: per 1000 kilogram. — Loco słabo. — Termina 
stale. — Wypowiedz. 11,000 centn. Cena wypowiedzialna 127.0 
marek. Loco 126—162 wedle gatunku, gatunek do przesyłki 
127.0 m. płac., pomorski średni 133-135 płac., dobry 137-141 m. 
piękny 143-147 z kolei płc., rosyjski 128—131 z dowozem i ze
spichrza płac., szląski piękny------ z kolei płacono.

Okowita: per 100 litrów a 100“/o — 10,000%. Termina 
stałej. Wypowiedziano 590,000 1. Cena wypow. 37.00 m. Na ten 
miesiąc 37-36.8-37.3 płac., na czerwiec-lipiec 37-36.8-37.3 marek 
płac., na lipieo-sierpień 38.0—38.4— mark. płac., na sierpień- 
wrzesień 39.1—38.9—39.4 płac., na wrzesień-październik 39.8— 
39.7—40.00 płacono, na październik-listopad —. - płacono, na 
listopad-grudzień—.— pł., na styczeń-luty 1887 —.— pł.

Okowita per 100 litrów a 100 pot. — 10,000 pet. bez be­
czki 36.08 płacono.

Mąka pszenna nr. 00 22.50-20.75, nr. 0 20.75-19.75 nr. 0 
i 1 —.— mr., rżana nr. 0 38.50-17.75, nr. 0 i 1 19.60-18.50 per 
100 kilogramów brutto z miechem. Nr. 0 1% mrk. wyżćj jak 
nr. 0 i 1 per 100 kg. br. z miechem.

Magdeburg, 2 czerwca. (Ceny cukru.)
Cukier surowy, podstaw. 96 proc. 20.50—20.80 m.

„ „ rend. 88 proc. 19.60—19.90 m.
Usposobienie: chwiejno.

Mielona rafinada (wł. beczki) . . 25.00—26.25 m.
Miel, oukier pośledni I (wł. beczki) 24.25—24.50 m.

Usposobienie: ospale.

i
Dziś 2 bm. zasnęła w Bogu po długich i ciężkich 

cierpieniach, opatrzona św. Sakramentami (3256

Antonina z Wróblewskich

Skw ler czy iiHka.
Pogrzeb odbędzie się 5 czerwca o godzinie 9 rano, 

o czćm donoszą krewnym i przyjaciołom w smutku po­
grążeni

mąż, dzieci I wnuki.

Oels-Gnesener Eisenliata Gesellschaft, in Lipiäation.
Die Dividende für da» Jahr 1885 ist anf rond 0,84 Procent des vor­

handenen! Prioriiäts-Stammactienkapitals der Oels-Goesener Eisenbahn-Ge­
sellschaft festgesetzt worden. Dieselbe gelangt mit 5 M. 4 Pf. pro Actie à 
600 M. für die nicht gegen Staatsschnldverschreibongen nmgetanachten 
Stücke von| jetzt ab in den Vormittagsstunden von 9 bis 12 Uhr mit Aus­
nahme der Sonn- nnd Festtage (3246

a. , in Breslan bei der Königlichen Eisenbahn Hanptkasse Im dies
seitigen Verwaltungsgebäude — Claassenstrassenecke, 

nnd bis zmn 1-ten September «1. J. auch
b. , bei der Berliner Handelsgesellschaft in Berlin W.,! Französische

Strasse Nr. 42, sowie
c. , hei dem Baukhanse Born & Busse in Berlin W., Behrenstrasse

Nr. 31.
gegen Präsentation der Actien sowie gegen Quittung über den Dividenbetrag 
nnd Abgabe eines vom Actieninhaber vollzogenen Nnmmernverzeichnisses der 
bezüglichen Prioritäts-Stammactien znr Zahlung.

Die abgestempelten Actien werden dem Präsentanten sogleich znrück- 
gegeben.

Breslan, den 29 Mai 1186.
Oels-GInesener Elsenbahn-Glesel lschaft»

in Liquidation.
Königliche Eisenbahn-Direction.

Cierpienia brzuszne,
choroby płciowe, skutki zarazy 
i onanii, słabości męzkie, upławy, po- 
llucye, i alącą urynę, mokrzenłe, 
urynę krwawą, cierpienia pę­
cherza i nerek, leczę listownie 
według najnowszej Scientyficznej me­
tody, za pomocą środków nieszkodli­
wych. Bez przerwy zawodu! Najści­
ślejsza dyskretnośći (1333

W wszystkich wypadkach możliwych 
do wyleczenia, ręczę za skuteczność. 
Prospekty i atesty na życzenie roz­
syłam bezpłatnie. (Portoriuni listu wy­
nosi 20 fen.)

Dr. Westeroth.
Basel -Binningen (w Szwajcaryi).
Od 1 czerwca rb. przyj­

muje do konsultacji (3ło3
chore dzieci 

od godz. 10—11 i od3%—4%. 
Dr. SILBERMANN, 
Wrocław, Tauenzienstr. S3.

W rocznicę śmierci
odprawi się

Ünabożeństwo żałobne:
za duszę ś. p.

w Ludziska dnia 7 t, m.
Bolejąca matka i rodzina.

Nowoyorska „GERMANIA, Tow. zabezp. na życie."
Wydział europejski, Leipziger Platz 12, we własnym domu w Berlinie. 

Założone w Yowyin Yorku 1860, w Berlinie 1868.

Całkowite aktywa dnia 1 stycznia 1886 M. 48,812,890.»
Czysta przewyżka włączn:e kapitału zabezp „ 6,345,213.)

Powiększenie aktywów w roku 1885: M. 2,667,160.
Dochód roczny: przeszło „ 9,000,000.

Aktywa w Europie: 4,639,413 marek w nieruchomościach, depozytach i pożyczkach polisowych.
Zabezpieczenia prawomocne 23,338 polis na M. 169,914.936 
z tych w Europie: 11,162 „ „ „ 58,121,436

Nowe urządzenie dotyczące oddziaływania wsteczna bieżące polisy: po trzech latach nie­
tykalne chyba z powodu niebezpiecznego zatrudnienia, albo niebezpiecznego klimatu.

Oprócz bezpieczeństwa, jakie kwitnący stan tego Towarzystwa z ipewnia,. redukuje wysokie 
a całkiem bezpieczne oprocentowanie kapitałów i zwrot całej przewyzki na ręce zabez­
pieczonych, koszta zabezp eczenia uo jak najszczuplejszego minimum. Dywidendę pobiera się co 2 
lata po opłaceniu pierwszej premii. Bliższych wiadomości udzielą : (3251

Agent w Lesznie. Agent w Inowrocławiu, Agent jeneralny w Poznaniu,
I. Dauhut.l St. Wnszyński. Hugo Schellęnherjt

’9) Celem radykalnego 
isnnięcia nagniotków.
Jedyną z najważniejszych potrzeb dt 
isiaj i jednem z największych życzeń 
i wszystkich cierpiących na nagniot 
lub też na stwardniałą skórę byłby 
nalazek środka, któryby wprost sku- 
znie działał na nagniotki, te zupełnie 
iwa! bez uszkodzenia skóry i bez bólu 
laki środek wynalazła specyalistks 
takich rzeczach S. Radlanera czer 
na apteka w Poznaniu, który kom 
dnie nagniotki usuwa bez bóluiwszel- 
stwardniałość skóry niszczy, a przy 

pwaniu tegoż nie niszczy się bynaj 
iiej bielizny i ani też potrzeba d< 

i żadnego boleść sprawiającego ban 
ęd«'Butelka z pędzle» 60 fen. |Muroa ulica 3.

DZIERŻAWA!
Dzierżawca 1000 morgów 

areału (w WKs. Pozn.) poszu­
kuje od 1 lipca rb. wspólni­
ka z kapitałem 7000 m. Gotów 
także odstąpić dzierżawy, a 
w takim razie potrzeba 15000 m. 
kapitału, celem objęcia kom­
pletnego żywego 1 mar­
twego inwentarza 1 za­
siewów (wszystko w dobrym 
stanie.) Zgłoszenia pod znakiem 
A. B. przyjmuje łaskawie literat

IFr. Krajewlcz, Poznań, 
Murna ulica 8. (3260

Pierwsze nadzwyczaj de­
likatne (3g68

śledzie matyasy
poleca i rozsyła w sądkach 
po 15 sztuk.

Jakób Appel,
Wilhelmowska ul. 7.

Prima

miechy do wełny
w czerwone pasy po 2 M. 

65 fen.

EKONOM
42 lat mający, silny, pilny, energiczny, 
sb 'zn. z swym z»wodem, świadectwa i 
rekomendacye bardzo dobre, wykształ­
cenie wyższe gimnazjalne, który wy­
służył wojskowość przy pierwszćj gwar- 
dyi, poszukuje od 1 lipca 1886 r. po­
sady na ordynaryą tu lab za granicą. 
Gdzie? wskaża Eksped. Dzień. Pozn. 
pod Nr. 8266. 

tudzież (2791

płachty do żniw
poleca

S. Rantorowicz,
Skład płótna i kobiercy,

Nr 68 w Rynku, róg Nowej ul.

. Niezawodny Rezultat!!
— ■ - - • ■ ■ ->ś'. '

Kto chce dobra swe sprzedać, 
lub kto chce dobra kupić,

- ien'niech się tylko z zaufaniemzgłosi do

Ajenta dóbr LICHTA w Poznaniu
—- -■ —  

Szybka,sumienna i dyskretna usługa
'■ dla sprzedających i kupujących.

Miejsce urzędnika w 
Dzierźnicy zajęte.

Kamerdyner bezżenny 
w średnim wieku, dobry myśliwy, po­
siać. chluba, świsd. poszuk. posady. 

P. Teyssandler, 8 Wielkie Garbary.

Poszukują posad;
3 rządzców z kaucyami po 3000 M. 
kilku ekonomów kawał., kilku pisarzy, 
wszyscy z bardzo dobremi poleceniami 
O łaskawe względy uprasza (3264 
R. Kobyliński Stary Rynek Nr, 79.

BERLIN, 4 czerwca 1886.
Kurs z dnia 

Pszenica wyżćj 
na czerwiec-lip. 
na wrześ.-paźdz.
Zyto stalćj 
na czerwieo lip. 
na lipiec-sierp. 
na wrześ.-paźdź.
Olćj rzep. spok. 
na czerwiec 
na wrześ.-paźdz.
Okowita stalćj 
w miejsou. . . . 
na czerw.-lipieo 
na lipiec-sierpień 
na sierpień-wrześ. 
na wrześ.-paźdź. 
napaźdz.-listopad 
Owies
na ozerwieo-lip.

Wypowiedziano : 
żyta 4400 węopli 
okowity 4900001.

4 2

148 — 146 75
153 50 152 50

134 50 134 —
134 75 134 25
136 25 135 50

42 10 42 -
43 - 43 10

37 40 36 80
37 60 37 20
38 60 38 20
39 60 39 20
40 30 39 80
40 60 40 10

127 75 127 25

Kurs z dnia
Pożyozka 4%. . 
Pozn.4% lis. zast

„ 31/,%lit zas. 
„ listy rent.

Austr. banknoty 
Austr. renta srbr. 
Ros. banknoty . 
Ros.poż.ang.1871 
Ros.ziem.list. zas 
Pols. list. zast. 5°/, 
Polak, listy likw. 
Węg.4%renta złoł 
Aust. akoye kred 
Austr. frano. kolćj 
Lombardy ....

Uaposob giełdy
bez interesu.

105
101
100
103
161
69

199
loO
100
62
57
85

456
386
189

2
50 105 40 
30 101 25 
20 100 90

104 — 
161 30 
68 80 

199 60 
100 50 
100 10
62 40 
57 75 
84 90 

457 50 
383 - 
189 50

KORESPONDENCYA REDAKCYI DZIENNIKA POZN.
22. S. Wiedeń. Prosimy.

(Nadesłano.)
Niezaczepialne Polisy NowO-Jorskićj Germanu. Z anonsu 

poniżćj zamieszczonego przekonujemy się, że Nowo-Jorska Ger­
mania, zabezpieozająoa na żyoie, urządziła statute w ten sposób, 
iż Polisy po trzech latach są nienaruszalne. Wypłaca ona także 
sumę zabezpieczenia w razie samobójstwa albo śmierci z powodu 
pojedynku. Polisa przepada w takim razie po trzech latach, 
jeżeli zabezpieczony premii nadal nie opłaoa. (3251)

Haute-N ouveaute

„Violetta.“ 1
Papierosy Nr. 355 z tytuniu smyrneńskiego wyrabiane wy­

sokiego gatunku i aromatu poleca po 2 mr. 50 fen. za 100 sztuk
Fabryka firma B. Weller w Dreźnie.

! Tureckie tytiiule!
Z ostatniego żniwa w wielkim wyborze, wybornych 

gatunków od 4 do 40 marek za kilogram, poleca fabry­
ka papierosów i tureckich tytuni firma (1401

B. Weller w Dreźnie.
TELEGRAM!

Sto Milionowe Papierosy
z wybornego tureckiego tytuniu poleca fabryka

VULKAN w Dreźnie
w detalicznćj cenie 100 sztuk 2 marki. — Korespond mo-ować 
żna po polsku. (2295)

I Mój dobrze asortowany (
I skład odleżałych (3267 (

• win a

Panienka,
władająca językiem polskim i niemie­
ckim, chcąca się wyuczyć handln stro­
jów, bielizny i towarów szmnklerskich 
zgłosić się może_do (3258
Leopolda Bascha w Rynku 60.

!
Bordeaux, od 1 m.
butelkę, wyjąwszy szkła, 
tudzież utrzymywane w 
czystości wina mozeł- 
skic, reńskie 1 reń- 
skie-musująee po­

lecam szczególnym uwzglę­
dnieniom.
Jakób Appel,
Wilhelmowska ul. 7.

Przy Wrocławskiej
ul. 37 są 4 pokoje na 1 pię­
trze od św. Michała za 600 m 
do wyntjęcia i na 2 piętrze 2 
pokoje itd. za 330 m. do wyn 
także od św. Michała. (3263

Stare Towarzystwo ubezpieczeń 
od ognia i na życie poszukuje 
czynnych (3249

agentów
albo akwizytorów na Poznań 

okolicę. Adresy uprasza 
się nadesłać pod znakiem T. T. 
do Eksp. Dzień. Pozn. (3249

Dom. Knrczew p. Kutiiu potrze­
buje od św. Jana (3164

urzędnika gospodarczego
żon. Oferty franko, tylko dobre re­
komendacje 8’ę uwzględni.

Są do umieszczenia A

Pianistka
Polka, nauczycielka egzaminowana, zna 
jąca dobrze języki obce i pracująca już 
od sześciu lat w swoim zawodzie.

W Paryżu
wydoskonalona nauczycielka w języku 
francuzkim, lat 27, a przytem egzami 
nowana i muzykalna, na pensyą 600— 
750 marek.
Z skromu, wymaganiami
nauczycielka egzaminowana, muzykal 
na, w średnim wieku, ale tylko do je­
dnego dziecka.

Niemka-katoliczka
młoda,egzaminowana n luczycielka, mu­
zykalna na 450 marek pensyi. 
Nieegzamino wana nauczycielka
muzykalna pracująca od kilkunastu lat 
w swoim zawodzie.
Mówiąca dobrze po polsku 

bona Niemka, pracująca już od 7 lat. 
obeznana z robótkami.

Do wyręczenia pani domu
osoba z lepszem wykształceniem.

R. M. Koczorowski.

Od św. Jana poszukuję

kucharki
pańskiej, któraby miejsce ku­
charza zastąpić mogła. Zgło­
szenia p. lit. N. N. poste re­
stante Kotlin. (3255

TEATR WIKTORYA!
w piątek dnia 4 czerwca 

po raz dziesiąty^

Der Zigernierbaron
Nowa operetaa Jana Strauss’a.

W sobotę dnia 5 czerwca (3188
po raz pierwszy:

Gilette de Narbonne
opera - omiczna w 3 akt. przez Chinót’»-

Młodego człowieka,
dzielnego sprzedawacza,

mówiącego po polsku i po niemiecku- 
poszukuję do mego handlu artykułów 
szmuklerskleh, towarów krótkich, bie­
lizny i towarów wełnianych. (325C 
M. E. Bab, Stary Rynek 67

We wtorek, dnia 8 czerwca 1886, 
pi-r#szyj występ całego towarzystw» 
dramatycznego (3261

Liliputów
(sławnych 9 karłów,)

z współudziałem całego personału dra­
matycznego królogrodziiego teatru w 
Berlinie (30 osób)|

Oie kleine Baronin

Ogród Zoologiczny.
W sobotę od 4 godziny 

traktu Bukowskiego.
wchódj 

(3262

0| Wielka kratochwila w 4 aktach z $Pie‘ 
wami przez Hansa Gross, muzyka 

Maxa Mauthnera.
Biletów nabyć można przed) otwar­

łem kasy w handlu cygar J. Neumaun » 
orzy placu Wilhelmowskim Nr. 8.

We wtorek po raz wtóry:
dle kleine Baronin»od


	‎F:\Dziennik Poz 1886-1\06\127\0643.tif‎
	‎F:\Dziennik Poz 1886-1\06\127\0644.tif‎
	‎F:\Dziennik Poz 1886-1\06\127\0645.tif‎
	‎F:\Dziennik Poz 1886-1\06\127\0646.tif‎

